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„Nowa Reforma*1 wychodzi dwa razy dziennie.

Numer p o r a n n y  wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni peSwiąteounych, 
nnmer p o p o ł u d n i o w y  codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
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P ren u m era tę  i  og łoszen ia  (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do Adminislracyt
>,N. R eform y** w Krakowie.

Redakcyat ul. Jagiellońska 10. Administracya: ul. &w. Anny 3. 
Telefon ł-edakcyi 41. Adzninistracyi Nr 241. Dla rozmów zamiejscowych 1572.

Nr rach. poczt. Kasy oszozęd. 857.484.
Rękopisów nadsyłanych liedakeya nie zwraca.

W e Lwowie sprzedaż numerów po 12 hi.: w Biurze dzienników S . S o k o ło w sk ieg o , 
nlica Jagiellońska 3 i w Biurze Plahna, ulica Karola Ludwika 9.

Cena num eru 10  hal., z przesyłką pocztowa, 12 hal.
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P p e n u m e p a t ą  p r z y j m u j ą :
zamiejscową! Administracya „Nowej Reformy** i wszystkie urzędy pocztowe; mlejaco* 
w ą t  Administracya „Nowej Reformy1*. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach.
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: Wo Lwowie Binra 
dzienników: A. Buchstab, ul. Karola Ludwika 21, S. Sokołowski, ul. Jagiellońska 3. — 
W  Jarosławiu A. Amster. —  W  Tarnowie M. Rockach. — W  Wiednia Herman 
Goldschmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I. Wollzeile 6. — M Dukes Nachfolger, 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu. Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wrocławiu). — R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — 
H. Schalek (Wollzeile). —  W  Paryżu Sociótś Mutuelle de Publicitó A. L or et te, directeur,

61 Rue Rougemont.
Ogłoszenia (inoeraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy" za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h., za każdy następny raz 18 h. — 
Nadesłane po 80 h. od wiersza. — Glosy publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Załączniki do „Nowej Re
formy" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz- 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.

Wąsa..

Odparcie Rosyan pod Sulejowem i Łopusznem.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

.Wiedeń, 17 marca.
Urzędowo ogłaszają IG marca;
Ataki silniejszej piechoty nieprzyjacielskiej na nasze pozycye na wschód od Sulejowa 

I kola Łopuszna na froncie polskim zostały odparte.

Walbl kol© Ourlic.
Tak samo rozbitych zostało kilka ataków nocnych, które Rosyanie wykonali koło Lr orlic, 

przy odparcia tych ataków artylerya nasza przez flankowy ogień zadała na najbliższy dy
stans nieprzyjacielowi ciężkie straty.

W Karpafacb.
W  Karpatach wczoraj w największej części frontu odbywała się tylko walka działowa. 

Także na pozycyaeh na północ od przełęczy użockiej panował, po wydarzeniach dnia 14 b. m., 
głos ikowo opokój. Nieprzyjaciel miał w walkach tego dnia wielkie straty. Z najprzedniej- 
gzych rosyjskich oddziałów zniszczono dwa bataliony. 11 oficerów i 650 żołnierzy wzięto do 
niewoli oraz zdobyto trzy karabiny maszynowe.

aa p ó lsca y  zackód ed Wyszkowa.
^  W okolicy na północny zachód od Wyszkowa nasze oddziały zdobyły wyżyny, zabrały 
380 ładzi do niewoli i mimo kilkakrotnych kontrataków rosyjskich zatrzymały zdobyte po
zycye. ” J

Walki saa polad&lo ©fl D&lestrn.
yy. południe od Dniestru bitwa trwa dalej. Ussłoware przez znaczne siły rosyjskie na wy
żynach na wschód od Ottynii przedarcie się w kierunku Kołomyi, zostało w kilkudniowych 
zaciętych walkach wśród strat dla nieprzyjaciela odparte. Po przybyciu dalszych posiłków nie- 
prz/jcCie^ wczoraj ponownie postąpił ku tym wyżynom i atakował w gęstych masach w ciągu 
popołudnia trzykrotnie znajdujące się tam nasze siły i poniósł znowu ciężkie straty. Pułk nr. 
63 genera a Danlda wytrzymał bohatersko kilkakrotny szturm przeważających się nieprzyja- 
pHskieb. Wszystkie ataki zostały krwawo odparte. .. -

Zastępca szefa sztabu generaln., v. H d f e r, 
marszałek polny porucznik.

,__________________________________ o---------------------------------------------------- -

Nacięte ^aiki poo Przasnyszem.

IV Karpatach i Gaiicyi.

(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)
Berlin, 17 marca.

fiju io  W olffa . W ielka  g łów na kw atera. IG marca. ^
Po obu stronach Orzyca, na południowy wschód od Przasnysza, Rosyanie atakowali i 

ffSzętee zostali odparci. Szczególnie zaciętą była walka o Jednorożec. 2.000 jeńców rosyj- 
gkich zostało w naszem ręku. ->ą

Na po?udnie od Wisły nie ma żadnych zmian.
Naczelne kierownictwo armii,

'v>
jwas----
tW*-

_iwycięskie walki we Flandryi.
(Telegram c. k. Biura Ecresposdencyjnego)

l ’.i.>llu° W olffa. W ielka główna kwatera, IG marca.
Berlin, 17 marca.

^      o  v * \
nSłelska pczycya na wyżynach koło St. Eloi na południe od Ypern, o którą od przed

ni Walczono, jest w naszych rękach. My _ ,

Walki w© Fraacy:L
_ Południowym stoku wyżyny Loretfe na północny zachód od Arras trwa walka o wy-

J wy ? pl góry ‘. . . .  Szampanii kilka francuskich ataków częściowych załamało się w naszym ogniu wśród
cięz ich strat dla nieprzyjaciela. **

Na
W Ar
W  w,

P°inoc od Beau-Sejour nasze wojska wydarły Francuzom kilka okopów, 
gonach i na wschodnim krańcu przyszło do walk, które jeszcze trwają.
°gezach i na innych miejscach dalej walczą*

' i Naczelne kierownictwo armii.

Wiedeń, 17 marca- 
Dziennild wiedeńskie podają następujący 

biuletyn o stanie operacyj wojennych, nade
słany z wojennej kwatery prasowej przez spe- 
cyalnych sprawozdawców, pod datą 15 marca: 

Usiłowane ataki rosyjskie w Karpatach 
trwają w dalszym ciągu. W  dolinie Oporu je
dnak zatrzymano ich już w  nrejscu. Atak ro
syjski można w tem miejscu uważać za całko
wicie złamany.

W  Gaiicyi południowo-wschodniej zostały 
ataki rosyjskie podobnież odparte. Na niektó
rych punktach natomiast udało się wojskom 
naszym w przeciwataku zdobyć teren.

Na reszcie frontu odbyw ają się tylko drobne 
utarczki, podrzędnego znaczenia.

Wiedeń, 17 marca. 
Sprawozdawca w ojenny „A z Est“  donosi 

z Ungvaru pod datą 15 b / m . : '
W  sobotę wieczorem rozpoczęli Rosyanie 

silną kanonadę, pod której osłoną wysłali 
przeciw naszym pozycyom  znaczne siły pie
sze. Patrole nasze w  porę uiyiadomiły o ataku 
rosyjskim ,'któryśm y odparli. % Granaty nasze 
biły wprost w  row y rosyjskie.

Nad brzegami najgórniejszego Sanu zyska
liśmy na terenie. O każdą piędź ziemi krwawo 
walczono. W alczyć musieliśmy z uporem nie
przyjaciela, trudnościami terenu i ze straszliwą 
niepogodą.

Na zachód od  Użoku walki nasze uwieńczo
ne zostały powodzeniem. Po gwałtownem star
ciu wydarto Rosyanom jeden z najważniej
szych ich pimktów oparcia, który zdołaliśmy 
w swem ręku utrzymać.

W ojska nasze cierpią bardzo z powodu sta
nu powietrza. W ytrwałość i męstwo ich są nie 
do opisania.

Budapeszt, 17 marca. 
»A  Na.p« donosi z Osap:
Roisyanie ataki swoje na południe od Dnie

stru ponawiali dzień w dzień, by  naciskanemu 
-tu swojemu lewemu skrzydłu zapewnić większą 
swobodę ruchów. W czorajsza zacięta walka 
skończyła się odwrotem Rosyan

W ojska nasze pozwoliły Rosyanom podejść 
na 200 do 300 metrów i otworzyły następnie 
gwałtowny ogień. Rosyanie, bohatersko dotrzy
mali placu, po półtorej godzinie musieli się je 
dnak cofnąć.

Wiedeń, 17 marca. 
Sprawozdawca wojenny »Az Est« donosi z 

Czerniowiec pod datą 15_ marca:
Burzliwa niepogoda zimowa ustąpiła dzis 

miejsca przyjemnej słonecznej pogodzie. Przj 
-pogmdnem niebie -otworzyli Rosyanie gwwto- 
wny ogień działowy, na który nasi odpowie
dzieli jeszcze g w a łt o w n ie js z y m ! strzałami.

W  wyborowych naszych stanowiskach nie
przyjaciel nie wyrządził dotąd żadnych szkód. 
Każda próba ataku ze strony rosyjskiej łama
ła się w ogniu naszych dział i karabinów z wie-1- 
kiemi dla nich stratami.

ZaMetle Laisanilw „BresSen".
(Telegr. c. k. Biura koreap.)

Berlinj 17 marca.

(Biuro ó , olffa). Admiralicya angielska og ła 
sza urzędowo, że krążowniki angielskie »K ent«, 
»G lasgow« i krążownik pom ocniczy »Orama« 
natrafiły na oceanie Spokojnym k oło  wyspy 
Juan Femandez na m ały krążownik niemiecki 
»Dresden«.

»Dresden« po krótkiej walce wskutek eks 
plozyi magazynu prochu zapalił się i zatonął.

Załoga ma b yć  ocaloną przez angielskie krą
żowniki.

Zastępca iszefa sztabu marynarki Behncke.

„Dresden“ , zbudowany w roku 1907, nale
żał do klasy małych opancerzonych krążowni
ków, których flota niemiecka posiadała 43, o 
pojemności^ 3 do 4 tysięcy ton, odznaczają
cych się wielką szybkością, zbrojnych w sto
sunkowo silną artyleryę, z załogą przeszło 300 
ludzi na każdym. —  Do tej samej klasy nale
żał sławny „Em den“  i następca jego w niszcze
niu parowców handlowych angielskich „K oe- 
nigsberg1*, a także „Leipzig1*, „Niirnberg** i 
„D anzig“ , które zatonęły w  bitwie morskiej 
k oło wysp Falklandzkkh.

M i  siiM s U l  psi M.
(Teł. c. k. Biura koresp.) '

Petersburg, 17 maTca.
Ukaz carski znosi dotychczasowe uwolnienie 

studentów od  służby wojennej i zarządza, aby 
wszyscy studenci uczęszczali na 8-mio mie
sięczny kurs oficerski.

Fikcyjne armie angielskie.
rt ■ (Teł. c. k. Biura koresp.)

Amsterdam, 17 maTca.
»N. Van den D ag«, omawiając sytuacyę wo

jenną, pisze, że szczególnie na zaznaczenie za
sługuje fakt, iż w ostatnim czasie bardzo mało 
się słyszy o rckrutacyi nowych armij. Nie sły
szymy n. p. o tem, jakoby kitchener miał dru
gi milion. Więc przewidziane trzy miliony pra
wdopodobnie- zostaną pobożnem życzeniem. 
Zdaje się, że sprawa natrafia także na ogromne 
trudności natury socyalnej.

\Vyścigi o Konstantynopol. * Ł-

Ateny, 17 marca.
Mimo zapewnienia nowego rządu, że wytrwa 

w neutralności, mnożą się głosy, że niedaleka 
jest mobiłizacya w Grecyi. Krążą po głośni, 
wedle których z Sofii miały nadejść wiadomo
ści, utrzymujące, że tamtejsza partya rusofil- 
ska przygotowuje zamach stanu. Istnieje rze
komo zamiar podjęcia pochodu wojsk bułgar
skich na Konstantynopol. Armia bułgarska 
wkroczyć ma jeszcze przed armiami sprzymie
rzonych do Konstantynopola. Przygotowania 
do tej wyprawy mają być już w toku. —  Ta 
wrzekomo zamierzona akcya wojenna Bułga- 
ryi zmuszać ma Grecyę do mobilizacyi.

•ł*
adeusz żuk Skarszewski.

fluroak Światowida.
arJkatura wciorajsza.

(Ciąg da-szy).
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Tak jest, przejaza„.
zdcm. Przyjechałem

Ęo. Jadę jutro do... D o k ,u C-
Jie ulem,. Jadę jutro. 4d Jad^- 'bam ê'szczc
, I, Pochwyciwszy wątek *0l ^
wo, jak desnę laam ku, pan 0 yZ 
hjr się wątek me mwal, prawić jął bez przerwy 
przyczem panna Olga zauważyła najprzód, że 
jpa głos miły lecz przytłumiony, i że litery r“  
nie wymawia, zastępując ją dźwiękiem pokrew
nym, jak gdyby to wrogie „ r “  -ostrożnie -obwi- 
ja. > jak w watę, w parę „h “  i z  przo-du i  z  itylu. 
(Opadało to tem bardziej, żo pan O yczyc nie 
;sze.ui siadem słynnego kaznodziei włoskiego,
Ek ! f °  t-ei;. sam<J przywarę zauważono dopiero 
.po jego śmierci, gdy się -o-kazało, że w  cztero 
•°7" eT-o-11 w^ a n iu  jego kazań nie było „ r “  ani 

(  R j11 O yczyc przeciwnie miał chyba ja 
ją* eosc do wyrazów, <w. większą ilość „ r ‘

zasobnych, z klóremi zmagał się zażarcie. Panna 
Olga zauważyła również, że prawiąc tak gładko, 
myślał zapewne o  czamś innem, gdyż powta
rzające się ciągle wzmianki -o różnych miejsco
wościach odległych (Tanger, Borneo, Sumatra, 
Nia-gara, Gibraltar, Brarnaputra) pstrzyły jego 
mowę, nie jak przeżyte w ażenia  -podróżne, ale 
jak nie nie mówiące nazwy stacyj kolejow ych, 
nocą mi-janych ekspresem. Gdy pan -Oyczyc 
przerwał na chwilę, hy zaczerpnąć powietrza, 
pani Wanda, w obawie ponownego milczenia 
drażniącego, wtrąciła bez namysłu żywo:

—  To musi b yć niesłychanie przyjemnie 
zwiedzać tak wciąż wszystkie ciekawości 
świata!

—  Zwiedzać? Ciekawości? Ja nie zwiedzam. 
Zresztą ciekaw-ości niema. W szystko zwiedzi
łem; wszędzie to is-amo. Zwiedziłem nawet 
wszystko po razy kilka. Nim jeszcze skończy
łem rok -dziesiąty życia, -objechałem z rodzicami 
wszystko, co można widzieć i w Europie i -w tych 
innych częściach świata, -od ,,A “  isię rozpoczy
nających. A  odtąd? I za życia rodziców i po
tem sam... R odzice podróżowali ustawicznie, ja 
nawet ur-odziłem się w  podróży...

—  Gdzieś zapew ne w  jak iejś m iejscow ości
egzotycznej?

—  Bynajm niej. P-oprostu w  Nazaret, w  ho
telu d e s  t r - o i s  Ma g e - s .  Utkwiło mi -to w y
jątkowo w  głowie,_-gdyż_ skutkiem tego rodzice 
-ośmieszyli -mię imionami, których wstydzę się 
nawet umieszczać na bartach wizytow ych: Ka
sper - Melchior - Baltazar. -Piszę więc popr-ostu

IC.-M.-B.11 Inne miejscowości widziane w  latach 
dziecięcych, nie ostały mi się w  głowie in-diwi-

dualnic. Nic dziwnego: widziałem je  znów nie
r a z  potem, —  nic ciekawego!
| —  Jeśli nie eiekawity pan* miejscowości
zwiedzane w innych częściach świata (my zna
m y tylko Europę, przyznaję, że d-ość oklepaną!) 
zajmowało puna oczywiście zwiedzanie mu
zeów, galeryj, dzieł sztuki? —  zapytała pani 

i W anda, wiedząca ze slycłui, _że oglądanie m-u- 
' zeów sprawia przyjemność wielką, na którą nie 

niewała czasu.
—  Dzieła .sztuki? —  odparł zagadnięty, —  

po wszystkich -muzeach Europy oprowadzali 
mię pilnie rodzice, gdy był ani jeszcze chłopię
ciem. Nic ciekaw-ego. -Wiem ^  dobrze, gdyż, 
niedowierzając wrażeni-oni dziecinnym, poświę
ciłem potem badaniom -muzeów świata lat killca. 
Widziałem wszystko, co widzieć można, i to nie 
powierzchownie: -zbadałem wszystko, wnikną
łem we wszystko, —  nic ciekawego. Jestem na
wet niezłym znawcą i, nim^ mi to -ostatecznie 
zbrzydło, udało mi się zr-o-bić kilkanaście, czy 
kilkadziesiąt (d-obrze nie pomnę) nabytków  bar
dzo cennych, które zewsząd wysyłałem do Gnia
zdowa, gdzie stoją do -dziś w pakach.

—  Gniazdow-o? To zapewne ta śliczna rezy- 
deneya pańska w P-oznańskiem?

—  Tak jest, śliczna. To jest, napewno nie 
wiem, gdyż tam nie byłem dotąd. Nie miałem 
jakoś czasu. Nie jestem nawet całkiem pewny, 
czy jeszcze Gniazdowo posiadam, bo rządca pi
sał mi coś do Kalkuty, iż bodaj, że ma -być wy
właszczone. Może zresztą nie, b o  zdaje mi się, 
że raczej ek-s-propryacya ma b yć  na razie odro
czona, —  -odrzekł pan O yczyc, zmagając się 
dzielnie z „ r “  upornemi, gładząc łysinę, muska-

Cfkofo Hiarfflasseli.
Bezskuteczne ataki.

Konstantynopol, 17 maTca.
Prasa turecka stwierdza, że ostrzeliwanie 

fortów Dardaneli po 25 dniach nie wydało ża
dnego rezultatu.

Baterye motorowe na wybrzeżach 
ćardanelskich.

Ateny, 17 marca.
W edle nadcszłych tu wiadomości, ogień for

tów dardanelskich miał doznać poparcia przez 
ogień działowy z bateryj motorowych. Turcy 
mieli sprowadzić większą ilość takich bateryj 
na wybrzeże.

Wątpliwa pociecha.
Londyn, 17 marca.

W  Izbie gmin Kitchener przedstawił obecną 
„sytuacyę wojskową. Co się tyczy  Dardaneli o- 
świadczył, że operacye tamże dały dowód wiel
kiej siły sprzymierzonych flot. Mówca nie może 
chwilowo więcej powiedzieć, ale Izba może być 
pewną, że -sprawa jest na dobrej drodze.

Wojska algierskie dla korpusu ekspedycyjnego 
pod Dardanele.

Genewa, 17 marca.
Z P a r y ż a  donoszą:
Korpus ekspedycyjny dła Dardaneli, skon

centrowany w północnej Afryce, składa się z 
w ojsk algierskich. Naczelne dowództwo spra
wuje generał dtAmade, który brał udział po 
stronie Anglików w  walkach z . Burami w 
Transvaalu. Część korpusu ekspedycyjnego 
znajduje się już w drodze do Dardaneli. Po 
drodze złączy się ta siła boj'owa z wojskami 
z Egiptu.

jąc wą.sy i cięgiem spoglądając na zegarek pod 
'kułakiem.

—  Prawda, -słyszałam, że pan nie w Poznań- 
skiem mieszka, lecz w swych dobrach na Ukrai
nie.

—  Tak jest. A  raczej nie. Przynajmniej nie 
-osobiście. Mam tam bardzo dobrego administra
tora. Zawsze wyjeżdża rozmówić się ze mną, 
g-dzie mi wyg’odnie: do Sztokholmu, Londynu. 
Madrytu, Rzymu, czy Konstantynopola, -sło
wem, gdy bawię gdzieś w pobliżu, —  zdaje mi 
sprawę, odbiera wskazówki, i mam spokój. Mie
szkać tam samemu? w sit-osiunkach mi -obcych, 
raczej nieciekawych? (tak przynajmniej sły
szałem jeszcze -od rodziców) —  -chciałem kie
dyś wstąpić, jakoś -się nie składa. I znów teraz: 
wczo-raj przyjechałem, jultro jadę...

Pan Oyczyc znów 'zamilkł i znów w milcze
niu -strzydz jął oczym a w  -oba bo-ki i nietylko 
łysinę -gładzić, wąsy muskać i dłoń wąchać, a-le 
i 'kolanem lewem trząść tak uparcie, że dwie 
wazy z kwiatami, stojące na stoliku, drżeć po
częły i dźwięczeć. W ięc -przerażona, iż znów na
stanie milczenie, pani Wanda powtórzyła raz 
-jeszcze, hy coś powiedzieć:

—  To jednak musi być niesłychanie przyje
mnie zwiedzać tak świat cały!

  Zwiedzać? Ależ ja powtarzam, że zasadni
czo nie zwiedzam niczego. Uczyniłem to  raz 
-ostatni, gdy miałem lat siedemnaście. Skusiła 
mię wyprawa z Per-u do zwalisk Cuz-oo: niezna
nego grodu Inkasów w dżungli niedostępnej. 
Szkoda było wysiłku i trudów: ni-c nowego, nic 
ciekawego! Żeby choć jeden ornament jakiś, 
motyw dekoracyjny, naprawdę nowy! —  nic,

MOI i J M  lil!l®[TO!l
Wiedeń, 17 mar-ca.

»Ivorrespondenz H crzog« donosi z Berlina 
pod datą 15 marca:

Unia telegraficzna podaje z Paryża:
Prasa francuska, która ciągłe jeszcze stara 

się zaprzeczać wojskowym -sukcesom Niemców, 
przyznaje sukcesy dyplomatyczne, jakie Niem
cy ku wielkiemu ubolewaniu Fran-cyi, osią
gnęły. I tak pisze by ły  minister spraw we- 
wnętrznych P i  c h  o n  w  »Pc-tit Journal^, ż-6 
kroki -dyplomatyczne Niemiec we Włoszech od
sunęły rozstrzygnięcie i -skomplikowały spra
wę. Równocześnie miała dyplomacya. niemiec
ka osiągnąć sukcesy w Rumunii, v gdzie zwo
lenników interwencyi argume-a-tacyą swoją zdo
łała nakłonić do zachowania neutralności. —  
Również w Bułgaryi -miała ona odnieść zwycię
stwo, a taks a ni o w Grecyi, -gdzie narzuciła lu
dowi przy pom ocy królewskiej politykę-, wręcz 
-przeciwną jego życzeniom i skłonnościom. W  
opinię publiczną Hiszpanii zasiała -ona zwątpie
nie i zwróciła przeciw Francyi, a -bardziej je
szcze przeciw Anglii osobistości, 'które pow.nne 
były się znaleść po stronie frójporozumienia. 
Lecz także w innych krajach neutralnych spra
wia ona spustoszenia. Słusznie więc_ przestrze
gać ma prasa angielska przed zbytnia ufnością 
w bliskie i względnie łatwe zwycięstwo sprzy
mierzonych.

‘ ------------------O-----------------5

Tfcmps“ o „ L iś c ia  otw artym "  
prezesa Jaworskiego

Wiadomość o odprawie, którą pre
zes N. K. N. dał oszczerczym wyciecz
kom Hardena, przedostała się do prasy 
francuskiej. W „Temps“ z 1 marca br. 
czytamy następującą notatkę pod tytu
łem „Przeciw Polakom11:

»Publicyś*ci niem ieccy zaatakowali Legiony 
polskie, a p. Ilarden w »Zu-Mhn£t« przyłączył się 
do nich, twierdzą-c, że Polacy galicyjscy nie są 
lojalni i że 700 urzędników polskich jest are
sztowanych za zbrodnię szpiegostwa i zdrady 
etanu. Prezydent Rady narodowej polskiej p. 
W. Jawo-rski wys-to.sował na -skutek tego arty
kułu list otwarty do p. Ha-rdena,. prosząc go, 
żeby ud-ow-odnił swoje twierdzenia, które na
zwał niesprawiedłiwemi i obrażęjącemi naród 
polski. '

Ten pojedynek Jaworskiego i Ilardena uzy
skał żywy rozgłos w  prasie polskiej. Krakow
ska »N-owa Reforma* -ogłasza- w  tej sprawie 
•gwałtowny artykuł przeciw -p. Hardenowi p. t. 
»Epigon Bismarcka*. »Nowiny Wiedeńs'kic« o- 
igłaszają również gwałtowny artykuł przeciw 
p. Hardenowi pióra swego redaktora Adama 
Nowickiego «,

literalnie nic! wszystko już znane, skatalogo
wane, opisane, choć dotąd niewidziane!

—  A jednak -to pana nie zraża, skoro jeździ 
pan wciąż po świecie całym?

—  Jeżdżę. Cóż mam robić? Ostatecznie 
gdzieś trzeba być. Niema zaś -powodu, by być 
raczej tu, a nie tam, zwła-szcza, że -tu nudno; co 
prawda i tam niezabawnie. Darm-o; -gdzieś 
trzeba być. Ale zwiedzać? Ja mam swe zajęcia 
umysłowe, których nie zmieniani pod pozorem, 
że przejechałem -ten łub ów stopień szerokości 
-geograficzne-j, albo -tamten -południk, ocean czy 
pu-szczę. Do tego -przywykłem od  dzieciństwa. 
Rodzice, wciąż podróżując, nie chcieli, b y  na 
tem -cierpiało me wykształcenie i ułożyli system 
mego wychowania bardzo racy-onalnie: uczyłem 
się wedle planu, ustanowionego z góry, w któ
rym miejsce -pobytu nie -wprowadzało żadnej 
zmiany; chyba ż-e dodawano mi profesorów 
miejscowych cło nauczyciela, towa-rzysząe-ego mi 
stale. Tak przywykłem pracować niezależnie od 
miejsca pobytu diwiłowego. Kolejno, za ży-cia 
rodziców i po ich śmierci (ojeiee po-chowany 
w Cannes, matka na Fernand-o-iP-o) uczyłem się 
hist-oryi starożytnej w Australii, historyi isztuki 
w Chicago, literatury greckiej w  Kaplandzie, 
agronomii w Buenos Ayres, filozofii w Now
in ark et, ekonomii politycznej na Capri, prawa 
w Tombulktu, literatury francuskiej w  Naga
saki, higieny w Jerozolimie, a dziejów  polskich 
w Cambridge, -gdzie nawet miałem zajście dość 
zabawne,-raczc-j przykre...

(C. d. n.J
— 1 "» * - ■ o.,-
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Roisolldacia stronnictw atósrsMsie.
W  jednem z pism warszawskich 

znajdujemy doniesienie, pozwalające 
wiele domyślać się o stosunkach poli
tycznych w Warszawie:

^Dowiadujemy się ze źródeł miarodajnych', 
iż w ustosunkowaniu się wzajemnem grup poli- 
■tyczn5'ch zaszły w naszym kraju, w  czasach o- 
statnieh poważne i znamienne przeobrażenia. 
Tak  zwany »b!ok« zespolił się znacznie ściślej, 
aniżeli dotychczas i obejm uje obecnie szereg 
osób bezpartyjnych i 4 grupy demokratyczne, 
całkow icie zgodne pod względem swych zasa
dniczych celów  i dążeń. Z drugiej strony nastą
piło podobno znaczne zbliżenie pomiędzy dwie
ma grupami 3>póstępowemi«, nie wchodząeemi 
obecnie w skład »bloku« t. j. pomiędzy Zjedno
czeniem postępowem i Polską paTtyą postępo
wą. Wreszcie i w  łonie demokracyi narodowej 
zaszły pewne przeobrażenia, a to wskutek usu
nięcia się z tego stronnictwa szeregu osób w y
bitnych, które, jak wieść niesie, zamierzają u- 
tw orzyć nową grupę polityczną. Mamy nadzie
ję, iż przeobrażenia pow yższe przyczynią się do 
■należytego wyjaśnienia stosunków partyjno- 
politycznych w kraju, a tem samem do rychlej- 
szego zespolenia grup ideowo pokrewnych w 
żywotne i czynne obozy wspólnej pracy naro
dowe j.«

Z  n a d  P safe^trw *
n .  r  A- _

W  Sołotwinie, Bohorodczanach i okolicy.
Jeżeli Stanisławów przebył względnie spo

kojnie kilka miesięcy rosyjskiego najazdu i do
piero w końcu uległ tragicznemu losowi, nie tak 
^szczęśliwe* były inne miasita za Dniestrem. —  
W szystkie prawie zaraz w jesieni uległy w 
mniejszym lub -większym stopniu rabunkom, 
złupieniu, pożarom i t. d. Najnieszczęśliwszem 
może pośród nich było miasteczko Sołotwina, 
w którem mieszkał przedtem nasz informator.

, Sołotwina utrzymała się względnie ca ło  do 
■drugiej połow y października. W  dniu 20 tego 
miesiąca zaświtała jej nawet nadzieja zupełne
go wyzwolenia, k iedy nadciągnął do miasta ba- 

jtalion legionistów pod dowództwem kapitana 
R oj i. Batalion ten po kilku dniach wrmaszero- 

!wał jednak dalej, a wzmocniony d o  siły 2000 
ludzi z kilkoma działami, zajął, jak już wiado
mo, w  dniu 26 października Ńadwómę, zmu
siwszy do odwrotu wojska rosyjskie. Zaraz na 
drugi dzień jednak Rosyanie nadciągnęli w 
orzeważającemi siłami, bo w  7000 ludzi z 30 
działami; legioniści musieli się cofnąć, a Soło
twina, po tygodniowym  zaledwie spokoju, zno
wu stanęła bezbronna w obec najazdu rosyj
skiego.

Miasto zostało zajęte nie bez walki. Ciągnąc 
na Nadwómę, Rosyanie nie wiedzieli, czy  le- 
i ioniści opuścili Sołotwinę i ewentualnie, jakie 
,siły tam pozostawili. Ostrzeliwali ją też gwał- 
+ownie przez czas dłuższy, aczkolwiek w mie
ście pozostało tylko około 50 legionistów, któ
rzy, zrobiwszy swoje, wycofali się w obec nie
zmiernej przewagi Rosyan. Miasto tymczasem 
■już ucierpiało silnie od ognia rosyjskiego.

sGros* sił rosyjskich wkroczyło do  Sołotwi- 
n y  29 października.

»D o m ojego domu —  opowiada nasz infor
m ator —  jednego z niezbyt licznych, które po- 
'eostały zupełnie nieuszkodzone, zajechało do
wództwo rosyjskie. Przybył generał-porucznik, 
trzech kapitanów sztabu genoralneg-o i kilku 
oficerów  niższych stopni, razem dziewięciu lu
dzi. Zachowali się w yjątkow o uprzejmie. Pro
sili tylko o herbatę, poczem zaprosili mnie z ro
dziną na swoją kolacyę, czemu myśmy grzecz
nie, ale stanowczo, odmówili. Generał posunął 
swoją galanteTyę tak daleko, że kiedy moja 
żona, rąbiąc cukier z g łow y do herbaty dla ugo
ści*, skaleczyła się w  palec, pospieszył z wła
snoręcznym ^generalskim*, zresztą wcale do
brym  opatrunkiem i zabandażowaniem palca, 
wśród tysiącznych przeproszeń i uniewinniań 
się, że on pośrednio był powodem wypadku. —  
Towarzyszący mu oficerowie byli również ludź
mi dobrze wychowanymi. Jeden z nich, kapitan 
sztabu, mówił doskonale p o  polsku, gdyż —  
jak opowiadał —  przez dwa lata zaręczony był 
z Polką, lecz małżeństwo z powodów, których 
nie wymieniał, nie przyszło d o  skutku. Mówił 
dobrze zresztą także po niemiecku i po francu
sku i jak artysta grał na fortepianie, czem przez 
cały czas pobytu zabawiał niekiedy wieczorami 
całe towarzystwo. Aczkolw iek nie kozak, był 
on przydzielony do pułku kozackiego, gdyż —

| szczegół to ciekawy —  na czas w ojny wogóle 
kozacy otrzymali znaczną liczbę oficerów  z  in
nych rodzajów broni. leli właśni oficerowie bo- 

jwiem za mało mieli wykształcenia wojskowego 
jż nie zawsze cieszyli się u niesfornych swych 
podkomendnych dostateczną powagą. Inni jego 
koledzy mówili tylko po rosyjsku lub po pol
sku językiem bardzo łamanym, ale porozumieć 

,eię z nimi było bardzo łatwo, mówiąc po> pol
aku. Pobyt tych oficerów  w naszym domu za
pewnił mu przez cały czas zupełny spokój i bez
pieczeństwo^ *“■

Nie tak dobrze jednak działo się w całem 
mieście. Rosyanie wpadli już do Sołotwiny roz
wścieczeni, że byli tu legioniści i że stąd sta
wiali opór. Rzucili się zaraz do. niszczenia i ra
bunku; kilku mieszkańców padło również ofia 
rą ich zemsty. Podpalali dom y, rozbijali i gra
bił sklepy żydowskie. Nie tylko kozacy, ale 
■później także piechurzy i artylerzyści napeł
niali sobie worki różnymi pożytecznemi lub 
eennemi przedmiotami. Oficerowie im w tem 

w ca le  nie przeszkadzali. A  jakkolwiek sami w 
rabunkach nie brali udziału, to jednak nawet 
zamieszkała w domu naszego informatora star

szyzna spokojnie skorzystała z bucików (o ile 
,'byly parzyste), przyniesionych jej przez żołnie 
'rzy, chociaż .notorycznie nie pochodziły one 
z kupna.

Obok łupiestw, Tuounków i gwałtów, ludność 
Sołotwiny, także i chrześcijańska, podlegała in
nym jeszcze różnym repreisyom, mającym cha
rakter »prawny«. Kis. proboszcza Jarka, który 
1 przyjmował u siebie legionistów, a nadto podo
bno w jakienrś kazaniu był niezupełnie »prawo- 
myślnym* wobec Rosyi, aresztowano i wywie
ziono do Stanisławowa. Tam możeby to uwię
zienie nie miało dla proboszcza groźniejszych 
następstw, ale postawiony za swe » zbrodnie* 
przed sąd wojenny ksiądz, pełen godności wła
snej, a nie pozbawiony także temperamentu, 
jak  mówiono, ostro i śmiało nie bronił się, lecz 
raczej oskarżał, więc pozostawiono go w wie

zieniu, a później wywieziono podobno na Sy
bir.

Nie tak. wprawdzie tragiczny, ale nieprzy
jem ny los spotkał drogiego kapłana katolickie
go, m łodego kisiędza z Nadworny, którego ks. 
biskup przysłał na zastępstwo uwięzionego pro
boszcza Jarka do Sołotwiny. Okazał sie on rów
nież niedostatecznie widać lojalnym. - Władze 
rosyjskie zakazały mu odprawiania mszy św., 
a gd y  barbarzyńskiego zakazu nie posłuchał, 
■aresztowano go  również i przewieziono do B o  
horodczan, gdzie jakiś czas trzymano go w wię
zieniu Później władze rosyjskie zakazały mu 
wogóle wstępu d o  Sołotwiny i Nadwórnej.

Na innem tle wpadł w konflikt z nowoobo- 
wiązującemi „praw am i" • rosyjskiem i aptekarz 
w  Sołotwinie L  i n s k  i e r. Za lekarstwa, naby
wane w jego aptece przez rannego urzędnika 
rosyjskiego, pobierał on zapłatę w rublach 
wprawdzie, lecz nie po kursie przez Rosyan u- 
stanowionym  (3 K 30 h za rubla), tylko po 
kursie uznanym przez władze austryackie —
1 K  50 h; było to po wizycie legionistów i w yj
ściu z miasta Rosyan, a wszyscy byli przekona
ni, że ci już nie wrócą. Tymczasem wrócili —  
i urzędnik ów, już wyleczony, spowodował u- 
więzienie p. Linskiera za tak niskie szacowanie 
rubla przy sprzedaży medykamentów. W yw ie
ziony do Stanisławowa, p. L. został tam przez 
sąd skazany na 3 miesiące wiezienia, które też 
dokładnie odsiedział, poczem - do Sołotwiny 
szczęśliwie powrócił. -  -

Z tą sprawą p. Linskiera związany byl cie
kaw y epizod —  przygoda owego urzędnika, 
leczącego się w jego  aptece i tak Się wywdzię
czającego za kuracyę. Byl to pomocnik naczel
nika pow. bohorodczańskiego Zieleńców, który 
z ramienia władz rosyjskich urzędował w  So- 
ćotwinie, mając jako organ egzekutywny je 
dnego żandarma. —  Pewnego razu, gdy  wojsk 
rosyjskich w Sołotwinie nie było, wpadło do 
miasta 5 legionistów. Otoczyli oni dom, w któ
rym mieszkał i urzędował ten dygnitarz i we
zwali go  do poddania się. Mężnego widać du
cha czynownik odmówił, legioniści więc dali 
ognia, raniąc go w brzuch, a żandarma w pa
lec. Ten zaraz złożył broń legioniści uprowa
dzili go ze sobą, ciężko zaś rannego czynowni- 
ka pozostawili.

Epizod ten był chętnie przez Rosyan powi
tanym motywem do represyj względem i tak już 
nieszczęśliwego miasta. Gdy wojska rosyjskie 
nadeszły, znowu spalili kilkanaście domów. —  
Ogółem b y ł a  S o ł o t w i n a  p a l o n a  p r z e z  
R o s y a n  t r z y  r a z y .  —  Pierwszy raz po 
ostrzeliwaniu 50 legionistów z tylnej^ straży 
batalionu w Sołotwinie, drugi raz, gdy  im ktoś 
popodcinał słupy telegraficzne, trzeci raz z 
zemsty po wspomnianym epizodzie. S p a l i l i  
o n i  g m a c h  S o k o ł a ,  budynek kiancelaryi 
dóbr i zakładów bar. Liebiga, oraz w i ę k s z ą  
c z ę ś ć  d o m ó w w r y n k u ,  należących prze
ważnie do żydów ; spaliło się także kilkanaście 
dom ków przedmiejskich, z tej strony, z której 
podchodzili do miasta legioniści. W łaściciela 
podmiejskiej karczmy Szafera aresztowali za 
to, że w jego  szynku byli legioniści, jedli i pili 
herbatę, i polłcyanta miejskiego również Sza
fera za to, że o legionistach nie doniósł.

Ciekawym szczegółem w  traktowaniu przez 
Rosyan legionistów jest, że wziętych  ̂ do nie
woli legionistów zawsze prowadzili oni i trzy
mali oddzielnie. G dy pew nego razu przypro
wadzono znaczniejszy transport, jeńców  „m ie
szanych", zaraz ria drugi dzień od sortowali 
starannie Rosyanie dwudziestu kilku legioni
stów od żołnierzy austryackich, a tak samo 
oddzielnie wieźli dorożką dwóch oficerów  le
gionowych. Czy to „wyszczególnianie legio
nistów wróżyło dla nich w  niewoli przyszłość 
szczególnie pomyślną, jest mocno wątpliwem.

W ogóle cala zajadłość Rosyan na Zadnie- 
strzu i na Podkarpaciu skierowana była  prze
ciw ko legionistom, którzy im się dobrze dali 
we znaki. W  Sołotwinie zarówno, jak w Boho
rodczanach, Stanisławowie, Nadwórnej î  t.̂  d. 
z polecenia kom endy wojskowej rosyjskiej, 
rozlepiono przeciwko legionistom plakaty tej 
mniej więcej treści:

,.W wielu miastach i wsiach ukazały się większe 
i mniejsze oddziały „uzbrojonych młodych lu
dzi", które napadają na wojska, niszczą, palą 
i t. d. Ci uzbrojeni młodzi ludzie, gdy wpadną 
w ręce wojska, lub władz, będą traktowani jako 
należący do band zbójeckich. Ktokolwiek bę
dzie pomagał tym bandom w jakikolwiek spo
sób, czy to przez udzielanie wiadomości, czy 
przez przechowywanie ich, goszczenie i t. p., bez 
względu na wiek i płeć, postawiony będzie przed 
sąd wojenny. Miejscowości, w których uzbrojeni 
młodzi ludzie będą strzelać przeciwko wojskom 
rosyjskim, a z których mieszkańcy lub miejsco
wi funkeyonaryusze nie doniosą o nicli wła
dzom, podlegną represyom. Większe domy w 
nich i budynki będą skonfiskowane na rzecz 
rządu rosyjskiego, mniejsze domy, w których 
znaleźli „m łodzi ludzie" schronienie, będą spa
lone; mogą być spalone za karę nawet całe 
mniejsze osady, lub wsie".
Tlakatów tych jeszcze widać Rosyanie nie u- 

ważali za dość skuteczne. Obok tego bowiem 
wezwali do Stanisławowa wójtów  wszystkich 
wsi z kilku powiatów. Tam wójtom  tym uro
czyście i stanowczo nakazano, żeby natych
miast donosili o ukazaniu się „band" w ich 
wsiach, a nadto żeby te t  ndy natychmiast 
wypędzali lub więzili. Gdy kilku śmielszej na
tury w ójtów  zainterpelowało słusznie, jakże 
ich mają „pędzić", gdy „ban dy" składają się 
właśnie z „uzbrojonych m łodych ludzi", ko
mendant rosyjski impetycznie oświadczył: 
„bierzcie widły i pędźcie gałganów!"... _

Tym aktem „sprawiedli-wości" godnie przy- 
pięczętowali Rosyanie w Galicyi nad Dnie
strem zarówno swoje „życzliw e" stanowisko 
wobec Polaków i ich aspiracyj politycznych, 
jak swój „kulturalny" sposób prowadzenia 
wojny i traktowania ludności zajętych k-rajów. 
Każdy jakiś swój fakt ludzkości, jak  n. p. u- 
rządzenie przez władze rosyjskie w Stanisła
wowie kuchni i jadłodalni bezpłatnej (otrzy
mywała tam herbatę i obiady ludność pozba
wiona środków, nawet wiele rodzin urzędni
czych  —  zresztą okoliczne dwory dostarczyły 
tej kuchni znacznej ilości prowiantów), pokry
wają Rosyanie zaraz jakimś aktem barbarzyń
stwa, rabunkiem, lub bezmyślnemi, a okru- 
tcem i' represyami.

Represye w Sołotwinie nie _ ograniczyły się 
do rabunków i podpalam Uwięzili oni też 11 
zamożniejszych mieszkańców (10 żydów, 1 
chrześcijanina) i zażądali od nich 20.000 kor.

ohupacyi. Ponieważ zniszczeni obywatele nie 
mogli złożyć tej sumy, wywieźli ich Rosyanie 
do Stanisławowa i tam trzymali aresztowanych 
tak długo, aż ci podobno złożyli żądany okup.

Szczegóły o represyach rosyjskich i wogóle 
wypadkach w  innych miastach za Dniestrem, 
naszemu informatorowi nie są znane. O B o h o- 
r o d c z a n a c h  wiadomo mu tylko, że naczel
nikiem cywilnym miasta i powiatu z ramienia 
Rosyan byl tam niejaki K u 1 i c k  i j.

Równie tragicznym jak Sołotwiny był los 
małej podgórskiej osady P o r o h y .  Ponieważ 
stamtąd legioniści podchodzili Rosyan, więc ci 
spalili ją  dwukrotnie; spłonęły wszystkie domy 
żvdowskie i tartak bar. Liebiga. Chłopów na
tomiast zarówno tam, jak zresztą w całych tych 
kilku powiatach, Rosyanie nie gnębili prawie 
wcale. Na miastach skupiła się przeważnie ich 
wściekłość i niszczycielskie zapędy.

sztowano ludzi, bito do krwi, grożono .zastrze
leniem lub podpaleniem całej wsi.

O tem jednakże innym razem napiszemy, w 
odpowiedzi rozmaitym Iiardenom.

(Korespondencja »Nowej Reformy*.)

UL
Nie można powiedzieć, iż w  Sądeczyźnie, jak 

w niektórych innych powiatach, padły cale 
wsie pastwą -granatów i szrapneli i wzniecone
go pożaru. Nie było też licznych i silnych usz
kodzeń budynków w czasie bitew, nie było li
cznych ofiar w ludziach. Niektóre tylko gminy 
i ich mieszkańcy pod tym względem doznali u- 
saczerbku w budynkach i życiu.

I tak w Starym Sączu, w dniu 6 grudnia, pod
czas niezwykle silnej bitwy, od pocisków  ar
matnich rosyjskich zapaliły się stojące za mia
stom stodoły w liezhie 40 i 'zgorzały doszczę
tnie wraz z pozostałą i nie zrabowaną krescen- 
cyą. Powrstała szkoda, wedle obliczeń, dochodzi 
do 100.000 koron. Od pocisku armatniego1 zgi
nął pewien mieszczanin, od  strzałów karabinów 
maszynowyoh pewna kobieta z córeczką i je
dna 20-letnia- służąca.

Raz po raz w tym dniu waliły rosyjskie ar
maty na Moszczenicę i Barcice, a trafiały tak 
»celnie«, że prawie wszystkie pociski padały w 
Starym Sączu na klasztor SS. Klarysek (gdzie 
się znajduje grób bł. Kingi) i na szkołę wydzia
łową im. Słowackiego, dopiero w ubiegłym ro
ku wybudowaną. Oba budynki są bardzo silnie 
uszkodzone od pocisków armatnich i szereg  do
m ów w tej części miasta położonych. W  Porębie 
Malej silnych uszkodzeń doznały od  pocisków 
armatnich domy Jana Ciapały i Jana Łeguitki. 
W  Myśłcu, jak już wzmiankowaliśmy, zabił ko
zak 51-letnią Maryę Zygmuntową i ciężko zra
nił jej córkę. W  Zabełczu uszkodzony został od 
strzałów przy odwrocie Rosyan- w  dniu 12 gru
dnia dom Michała Wnękowic-za, a on sam z ro
dziną z trudem uratował życie.

W  Wielopolu podpalili żołnierze rosyjscy- tam
tejsze zabudowania dworskie. Doszczętnie zgo
rzały stodoły oraz obory. W  Dąbrowej w  prze
dedniu inwazyi zgorzały doszczętnie zabudo
wania dworskie dra Stubna, w tem krescencya 
i bydło, nadto zginął w płomieniach parobek 
Gargula. W  Bartkowej od pocisków armatnich 
rosyjskich w dniu 15 gruidnia, zniszczone zo
stały zupełnie obejścia Michała Słowika i Józe
fa Pawlika, przyczem zabitą została żona i cór
ka Słow ika, zaś u Paw lika dw a w o ły  i koń . —  
W  Marcinkowicach w dniu 5 grudnia od  rosyj
skiego pocisku armatniego zrównany z ziemną 
został dom Szczepana Króla, przyczem na m iej
scu zginęła córka tegoż, zaś on sam doznał licz
nych obrażeń.

W  Chomranicach zgorzał dom J. Kozika. Po
żar spowodował wybuch armatniego pocisku ze 
strony rosyjskiej. W  Krasnem Potockiem ro
syjski pocisk armatni w strzępy rozerwał Ho
noratę Rojek, żonę Jama, matkę dwojga dzieci. 
W  Barcicach Dolnych dotkliwie zostsly uszko
dzone budynki rosyjskiemi pociskami armat
niemu Stafińskiego W ojciecha, Kruczka Jędrze
ja, W . Ramza, Gryźlaka i Webera.

Najwięcej ucierpiały w dniach 4 i 5 gru
dnia Barcice Górne, pod kfórem i w dniach ty ch 
odbyw ała się zaciekła walka. Od strony Rytra 
przelatywały ponad Barcicami austryackie po
ciski armatnie w stronę Starego Sącza, od  Sta
rego Sącza w stronę Rytra pociski armatnie 
rosyjskie. Od .pocisków tych zniszczonych zu
pełnie lub częściowo zostało 46 zabudowań. —  
Nadto uszkodzoną została wieża kościelna, wi
traże nad głównym oRarzem i presbiterynm, o- 
raz główny ołtaTz.

Z mieszkańców zginęli: Jędrzej Tokarczyk, 
Stanisław Jakubowski i tegoż 8-letni syn, Król 
W ojciech  i nieznanego nazwiska służąca. —  
W  Przysietnicy, gdy pTzez wieś 'przejeżdżał pa
trol rosyjskiej kawaleryi, z chaty wyjrzała To- 
karczykowa Katarzyna. Jeden z żołnierzy zmie
rzył z karabinu, strzelił i położył ją  trupem na 
miejscu.
.. W  Jazow sku, -gdy- w  dniu 6 grudnia wcze
snym rankiem spieszyli ludzie na roraty, ukry
ty pod lasem oddział kawaleryi rosyjskiej dał 
kilka salw, raniąc kilkanaście kobiet i J 
cząt i zabijając na miejscu 65-letniegc 
Marasza z Obidry.

W  Trzetrzewinie dwie chaty padły od rosyj
skich pocisków. W  jednej z nich, gd y  spożywał 
obiad Józef Dynowski wraz z -synem, poniósł 
śmierć na miejscu, żona zaś tegoż ciężko ra
niona, pozostaje w leczeniu dotychczas. W  dru
giej ranioną została Marya Uramek i jej córka 
i również dotychczas pozostają w leczeniu. —  
Częściowo uszkodzony został tamtejszy ko
ściół. Ł *

P odczas b itw y  na terenie gm iny Dąbrówna 
pod  N ow ym  Sączem , Dochow ali się ludzie d o  
d o łów  i piw nic. W  jednej z nich zgrom adziło 
się 17 osób  w  mniem aniu, że  tam  p ocisk  ni 
padnie, gdyż p iw nica by ła  z betonu. P oc  ' ar
matni przebił jednak beton, zabijając na^miej 
ecu 7 osób, zaś 6 ciężko Tamąc, z k torycn  na-

ST  B iegocleach  o d  p oc isk ów  arm atnich ro
sy jsk ich  uszkodzon ych  zostało k ilka  dom w, 
k ilka  w N aw ojow ej i k ośció ł. , .

P oza  tem i w szystldem i plagam i jeszcze je 
dna dotkliw ie dała  s ię  od czu c  ludnospi pow ia
tu sądeck iego . M ianow icie w  w ielu  gi mach o fi
cerow ie  rosy jscy  i  p oszczególn e  luźne oddziały 
rosy jsk ie  żądały i-niormacyj c o  jd o  ruchów  
w ojsk  austryackich, -rodzaju p iuków  i broni, 
oraz w skazyw ania  d ró g  i przełęczy górskich . 
A n i w  jedn ej gm inie nie znaleźli się jedn ak  lu
dzie , k  i rzy b y  udzielili' żądanych  inf-o-rmacyj 
wskawówek m im o, że w wielu w ypadkach  are-

„Vossische Zeitung" w korespon- 
dencyi z Sofii, gdzie przebywa specyal- 
ny sprawozdawca tego pisma, przyno
si następujące szczegóły o chorobach 
zakaźnych, które w Serbii dziesiątkują 
armię i ludność:

Blednieje nawet krwawe widmo w ojny w o
bec tych wiadomości, które tutaj przywożą z 
sobą poważni ludzie, uchodzący z Serbii dla ra
towania życia. Nad krainą serbską zaległa nę
dza, a śmierć zbiera obfite żniwo- bez pom ocy 
dział austryackich.

Już w Salonice podczas m ojej podroży do 
Sofii opowiadano mi, że cała Serbia staje się 
jednem olbrzymiem ogniskiem zaraz. Liczne 
rodziny ze wsi i z miast uciekają gromadnie z 
Serbii. Oficerowie serbscy w Salonice opowia
dali w restauracyach i kawiarniach, że czuli się
0 wiele bezpieczniejszymi w rowach strzelec
kich, niż później w kwaterach, zakażonych 
wszelkiemi zarazkami.

Dowiedziałem się, że stojący na kotw icy w 
porcie salonickim okręt szpitalny, wyprawio
ny przez Liptona, angielskiego króla herbaty, 
czeka na dalsze wskazówki z Londynu, gdyż 
komendant okrętu nie chce wysłać do Serbii 
na własną odpowiedzialność : pcrsonalu sani
tarnego z powodu panującej tam zarazy.

Od Belgradu aż po Skoplje, od Mitrowicy aż 
po Pirot, ludzie znają tylko jednego pana, 
przed którym się uginają, ubodzy i bogaci, 
w ojsko i ludność cywilna, a tym paneni jest za
raza. Już wczesną jesienią, gdy wojna zale
dwie się rozpoczęła, kwatery wojskowe, szpi
tale i miejsca opatrunkowe przedstawiały wi
dok zagadkowy nietylko dla europejskich, lecz 
także dla krajowych lekarzy.

Gdy na innych placach boju —  nie w yłą
czając wojsk rosyjskich —  chirurgiczne opa
trywanie rannych odbywało się bez ważniej
szych przeszkód, ogólny zaś stan zdrowotny 
walczących wojsk był zadowalniający w zu
pełności, to wśród armii serbskiej zjawili się 
nieproszeni goście, których nowoczesna chi
rurgia i hygiena wojenna już dawno uważała 
za coś nieistniejącego, a to rozmaite choroby 
zakaźne. I tak gorączka lazaretowa i zgorzel 
ran przypominały smutne czasy przed Liste- 
iem, czerwonka i dur zagnieździły się w  kwa
terach i rowach strzeleckich, złośliwe choroby 
skórne rzuciły się na żołnierzy, a wypadki cho
lery nie były rzadkiemi.

rak było mniej więcej do końca roku ubie
głego. R ok 1915 przywiódł jeszcze straszniej
szego i najbardziej bezlitosnego gościa: tyfus 
plamisty. Chciałoby się wprost zapomnieć, ze 
Serbowie są naszymi wrogami, że pośrednio 
spowodowali wojnę, srożącą się prawie w ca
łej Europie, a każdy ulega uczuciu ludzkości, 
każdego ogarnia litość na codzienne wiadomo
ści o żniwie śmierci w Serbii.

Umierają oficerowie i szeregowcy, lekarze
1 sanitaryusze, mieszczanie i wygłodzeni wło
ścianie. Oto kilka przykładów: W  samym tyl
ko Niszu w przeciągu ostatniego tygodnia sty
cznia umarło na tyfus plamisty 112 żołnierzy. 
Pod Kragujewaczem są kompanie, które skut
kiem tyfusu plamistego straciły czwartą część 
żołnierzy. W śród niezbyt wielkiej załogi Bel
gradu umarło na tyfus w ciągu ostatniego mie
siąca 19 oficerów i 200 żołnierzy, a z pośród 
ludności cywilnej 118 osób.

Podnoszę tutaj, że dane te pochodzą z urzę
dowych sprawozdań serbskich, któremi mnie 
poczęstowano —  jakże musi dopiero wyglądać 
rzeczywistość. Możnaby powiedzieć, że cała 
ta nędza jest rzeczą Serbii, że ona wywołała to 
nieszczęście. Ale nasuwa się drugie pytanie: 
CO się dzieje z austro-węgierskimi żołnierzami, 
którzy są w niewoli serbskiej? W  państwie 
niemieckiem, gdzie setki tysięcy jeńców  w o
jennych mają dobrą opiekę moralną i mate- 
ryalną, dyplomatyczni przedstawiciele państw 
neutralnych odwiedzają i kontrolują obozy 
jeńców. Nie mamy powodu sprzeciwiać się te
mu, owszem, odwiedziny są nam pożądane, 
gdyż nie potrzebujemy niczego zatajać, przeci
wnie, pragniemy, ażeby wszyscy poznali sto
sunki, panujące w naszych obozach jeńców. 
Ale możemy chyba żądać, ażeby przedstawi
ciele państw neutralnych troszczyli się także
0  jeńców  wojenych w Serbii. T o  jest prosty
1 sam przez się rozumiejący się obowiązek 
państw, które w tej wojnie m ogły zostać neu- 
tralnemi.

dziew-
Jana

Kraków ,17 marca.

Następny numer „Nowej Reformy ukaże się 
dziś o godz. 2.30 po poi. W razie potrzeby wydar
my w c z e ś n ie j n a d z w y c z a jn y  dodatek.

Zbieranie materyałów wojennych. W obec- roz
powszechnionych <y j pismach polskich ogłoszeń t. 
z. „Polskiego Archiwum wojennego" z siedzibą we 
Wiedniu, zaznaczyć należy, że aczkolwiek jest bar
dzo pożądanem, by akcya zbierania dokumentów 
wojennych i t. <1. zatoczyła jak najszersze kręgi, 
to jednak zapominać nie należy, iż inieyatywa w 
tym kierunku wyszła z Biblioteki Jagiell., gdzie 
już zostało złożonych wiele bardzo cennych doku
mentów z obecnych wypadków. Uważamy więc, 
że Biblioteka Jagiell. powiną być i nadal głównem 
ogniskiem podobnej akcyi i że wszystkie materyały 
należy nadsyłać przedewszystkiem do jej zbiorów.

Wojenne odczyty. Trzeci z rzędu odczyt wojen
ny na dochód chorych i rannych legionistów sta
raniem sekcyi Samarytanina Polskiego w Krako
wie odbył się wczoraj wieczorem w sali Tow. Te
chnicznego. W ykład wygłosił ks. prof. dr Zim- 
mermann o kwestyi polskiej pod zaborom pruskim 
w 19 wieku. Aktualny temat ściągnął niezwykle 
liczne audytoryum, wielo osób odeszło od kasy z 
braku miejsca. Prelegent na podstawie obfitego 
materyału przedstawił bi-storyę germanizacyi -ziem

Wilhelma III, oraz dobę pierwszych ustaw anty: 
polskich w roku 1886. -

W yw ody prelegenta nagromadziła publiczność 
hucznymi oklaskami.

Z teatru ludowego. Nieliczna publiczność, któ-- 
ra zgromadziła się wczoraj w teatrze ludowym na 
wystawionej w nowej obsadzie popularnej kro- 
tochwili Engla i Horsta »Świat bez mężczyzn*, nie 
miała powodu żałować straconego wieczoru. A cz
kolwiek bowiem' sztuka sama ze względu na swój 
rodzaj i naiwność budowy odbiega od poziomu dzi
siejszych wymagań —  to jednak gra artystów sta
rała się zatrzeć niedobory utworu samego i stwo
rzyła zespól wcale ożywiony. Role trzech sióstr, 
propagujących hasła »pogardy« dla mężczyzn, o- 
dt-graly z humorem panie Olska, Poleńska i Ur
banowska, pełną zaś jowialnego humoru grą w 
roli Śliniaczka p. Pilarski rozśmieszał skutecznie 
audytoryum. Z dużeom życiem i temperamentem 
odegrał p. Biegański rolę burzyciela zasad niewie
ścich.

Byłoby do życzenia, aby dyrekeya sceny ludo
wej starała się właściwiej dobieranym repertoarem 
trafić lepiej w gust publiczności i zaraz w począt
kach kampanii umocnić frekwencyę publiczności.

Stemple na legitymacyach tożsamości. Z wielu 
stron podnoszą mieszkańcy Krakowa zażalenie, że 
tutejsza dyrekeya policyi wym aga od osób, żą
dających poświadczenia tożsamości, stempia za 
2 kor. Ponieważ dyrekeya policyi w Wiedniu nie 
żąda wcale stemplowania fotografij, a sądzimy, 
że przepisy dotyczące obowiązują jednakowo w 
całej monarchii, przeto prosimy o wyjaśnienie te
go specyalnego zarządzenia dla Krakowa, ewen
tualnie o zniesienie obowiązku składania stempla 
na przyszłość. Jest to tem więcej wskazane, że we
dług nowych rozporządzeń komendy twierdzy, 
wszyscy dorośli mieszkańcy Krakowa będą musieli 
zaopatrzyć się w legitymacye z potwierdzonęmi 
urzędownie fotografiami. Ponieważ w tym wypad
ku formalność ta leży w interesie władz, a nie 
ludności, wymaganie stempla jest tem bardziej 
nieuzasadnionem.

Jeńcy rosyjscy. Dawno ich już nie widzieliśmy 
na ulicach Krakowa, gdyż władze wojskowe za
rządziły, by przy przewożeniu wziętych do nie
woli żołnierzy rosyjskich twijrdzę omijano ze 
względu na możliwość przewleczenia chorób zara
źliwych, jakie grasują w wojsku rosyjskiem. Do
piero wczoraj zjawili się na ulicach miasta. Była 
to grupka, złożona z dziewięciu piechurów rosyj
skich, wzięta do niewoli gdzieś na terenie walk 
nad Nidą. Jeńców tych wywieziono następnie ko
leją na zachód.

Nieodebrane pakunki kolejowe. Nu zachodnim 
dworcu kolejowym w  Wiedniu -znajduje się cały 
szereg nieodebranych pakunków, kufrów, koszy 
i t. d., należących do galicyjskich uchodźców. Po 
odbiór tych przedmiotów należy się zgłaszać >od 
adresem: Osterreichische Ausgleichstelle, West-
ba.hnhof. - Między innemi nie odebrały swych prze
syłek następujące osoby: Bielecki, Lwów, Boch
nak Marya, Krzywa ad Ropczyce, Bragielówna Ma
rya, Stryj, Brygańska Stefania, Jasło, Cybulska 
Stanisława, Truskawiec, dr Czyżowski, Nowy Sącz, 
Giełdanowski Rudolf, radca kolejowy, Giza Józef 
•z W oli Przemykowskiej, Głogowska Julia, Kra
ków, ul. Garbarska 1, Gródecki Józef, Janiszewski 
D iotr z Lisowca (?), Jarkowski Wacław^ Moskwa, 
Jednaki Paweł, Jelonek Franciszek, Kabał Anto
nia, Kajzar Jan, Łazy, dr Pelczar, nadpor. Koci, 
Kułak St. z Wolanki, Łukasiewicz Waleryan, Mat
kowski Antoni, Michalik Anna, Michalik Józef,
Skoczylas L u d w ik , K o z ło w s k a  Marya, hotel Sa-
ski, Mrowieć Bolesław, Nodzeńska Marya, Kra
ków, Niedzielska, Nizioł W ojciech, Nossek Marya, 
Wadowice, Nowak Jan, Ocetkiewicz Feliks, Ol
szewska Stefania, Pawlikowski Mikołaj, dr Pie- 
trzyoki Władysław, Potocka Łucya, Kraków, Prze
worski, Lwów, Dyakowska Janina, Kraków, ks. 
Ignacy Rybicki, Tarnów, Sobolewski Fr., Socha 
Jan, Stankiewicz Józefat, Szychowski Józef Char- 
lottenburg, Turzański Rudolf, Grzymała, W alica 
Józef, Cieszyń, W ójcicka Malwina, W ójcicki Józef 
z Magierowa, Wojnarski Józef, Gorlice, Zegotówna 
Henryka w Jankowicach, Żelazna Jadwiga, Kra
ków, Wiidst-ein Józef, Tuchów, dr Maks. Winter- 
nitz, Zimmerman Mendel, Drohobycz, Kulig Anie
la, Kraków.

Narodowy komitet w Zakopanem. Piszą nam. 
W  końcu stycznia bawił u nas przewodniczący 
Departamentu Organizacyjnego w celu reaktywo
wania miejscowego N. K., który w listopadzie r. z. 
zawiesił swe czynności. Komitet reaktywował się 
w następującym składzie: przewodniczący . Re- 
gjec nacz. gminy, zastępca dr E. Brzeziński, se
kretarz W . Roj zast. nacz. gminy, członkowie: ks. 
dr Frelek proboszcz miejscowy, dr A. Kuczewski, 
W- Szymborski dyrektor dóbr Zakopane, F. Pa
wlica prezes Związku górali, dr J. Żychoń, lekarz 
klimatyczny, J. Sieczka dyrektor Tow. zaliczko
wego, St. Karpowicz wiceprezes Sokola, dr K. Dłu
ski oraz dwaj członkowie proponowani przez wie
deński N. K. N.: Stefan Żeromski i K. Tetmajer, 
który obecnie pełni funkeye referenta zakopiań
skiego N. K. dla N. K. N. Oprócz wymienionych 
będzie jeszcze kooptowanych dwóch do trzech 
członków z miejscowych kół handlowo-przemysło- 
wych.

W  myśl życzenia Departamentu Organizacyjne- 
onego, »a by ugruntować w Zakopanem oryentacyę 
polityczną N. K. N. i to z dawien dawna siedli
sko polskiej myśli niepodległej, pracą ludzi do
brej woli i patryotów, nadal takiem utrzymać*, 
pragnie N. K. Z. działalność swą rozciągnąć w jak- 
najszerszym zakresie; obecnie podjęte prace są do
piero w zapoczątkowaniu.

Na ostatniem posiedzeniu na wniosek S. Żerom
skiego uchwalono utworzyć komisyę ekonomiczno- 
gospodarczą, mającą się zająć dostarczeniem pra
cy  potrzebującym, puszczeniem w ruch warszta
tów rzemieślniczych, które obecnie z braku roboty 
stoją bezczynnie i t. p. Wniosek ten poparł ba
wiący u nas poseł I. Daszyński i obiecał postarać, 
się, aby N. K. N. dostarczył na ten cel potrzebnych 
funduszów. Następnie na wniosek p. Szymbor
skiego uchwalono starać się o dostawy wojskowe, 
które możnaby wykonywać na miejscu i przez^ to 
dać możność zarobkowania rzemieślnikom _ miej
scowym oraz zaprojektowano pizy tej sekcyi eko
nomiczno- gospodarczej rozwinięcie działalności 
filantropijnej. Miejscowy komitet obywatelski u- 
chwalił wydelegować do sekcyi tej ze swego gro
na 5 członków z prezesem Janom hr. Potockim na 
czclc.

Sekcya administracyjno-kulturalnl postanowiła 
urządzać odczyty, konfereneye, zająć się wyda-lUrtAei y aiu piŁUUOLft-nn te'-'   J    1 . Tą. „  V l -n

polskich od czasów Fryderyka Wielkiego, a więc wnictwcm brosz-ur i t. p. Pierwszą ma b>ć bro- 
od r. 1772 do doby obecnej. Szczegółowo zwłasz- szura: »Wyjątki^ z dzieł Wyspiańskiego z przeli
cza omówił prelegent wszystkie środki, jakie mową K. Tetmajera.* Wydawnictwa te (arkusze- 
przedsięwzięto celem zniemczenia zaboru pruskie- we) mają się ukazywać co miesiąc, tiesć ich bę~ 
go za czasów Fryderyką Wielkiego i Fryderyka dzie mniej lub więcej popularną. Dział tvch od-
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Łzytów i konfeTencyj oraz redakcyę objęli pp.: 
proboszcz ks. kanonik dr Frelek i Kazimierz Tet
majer.

W  dalszym ciągu obrad powstała myśl zakła- 
aania komitetów parafialnych i wysyłania w oko
pcę prelegentów z prelekcyami i wykładami, co 
może nastąpić po reaktywowaniu się Narodowego 
Komitetu w Nowym Targu.

Na zakończenie prezes Związku górali p. F. Pa
wlica oznajmił, że ponieważ na Podhalu wiosna 
zaczyna się później niż na nizinach, wielu górali 
iftarowało się zaorać na nizinach ziemię tym któ- 

.* y , nie mają pługów i koni oraz sprzedawać im 
Jbydło po bardzo niskich cenach. Obrobienia grun
tów podejmują się górale jedynie za zwrot kosztów 
podróży i utrzymanie, co z wielkiem uznaniem 
podnieść należy.
_ Obrady N. K. -Z. pod przewodnictwem dra Brze

zińskiego odbywają się co tydzień w obecności ko
misarza wojskowego dra K. Dłuskiego i męża za
ufania N. K. N., specyalnie na ten cel przysła
nego, dra J. Żuławskiego, który jest duszą tej tak 
[potrzebnej na naszym gruncie i pożytecznej insty- 
tucyi.

Z Częstochowy podaje »Dziennik Śląski* nastę
pujące informacye:

Z rozporządzenia naczelnika powiatu zabroniono 
w całym powiecie odbywania t. zw. handlu do
mokrążnego od domu do domu; wójtowie gmin o- 
jtrzymali odpowiednie instrukcye. Dyrekcya po- 
Mcyi zawiadomiła mieszkańców miasta, iż wszel
kie zebrania w obrębie miasta mogą mieć miej
sce tylko za. uprzedniem tygodniowem zawiado
mieniem o tem policyi i wyszczególnieniem pro
gramu zebrania, czasu i miejsca. Z rozporządze
nia dyrekeyi policyi wszystkie bez wyjątku osoby 
obce, znajdujące się czasowo w mieście, winny za
meldować się w biurze policyi. Dyrekcya policji 
nałożyła obowiązek na właścicieli zakładów prze
mysłowych, zatrudniających nie mniej nad 5 ro
botników, aby przedstawili dane statystyczne, do
tyczące rodzaju zakładu i liczby robotników.

Z rozporządzenia komendanta miasta zabronio
no sprzedaży i kolportowania pism » Wiadomości 
Polskie* i »Legionista Polski* pod karą więzienia 
łub 1.000 rubli grzywny. Dyrekcya policyi za
broniła pod odpowiedzialnością osobistą wszelkie
go rodzaju sprzedaży i handlu ulicznego, jaki do 
tej pory praktykowano na ulicach miasta.

Natomiast wypiekanie chleba z mąki pszenicznej 
i kukurydzianej spotyka się ze strony znawców 
z pewnemi zarzutami. W „N. W. Tageblatt“ dy
rektor młyna tryesteńskiego, MaUossovich, wywo
dzi, że zarządzenie używania takiej mieszaniny 
do wypieku chłeba jest, jego zdaniem, rzeczą 
technicznio błędną, ponieważ natura mąki psze
nicznej, a również żytniej i jęczmiennej, jest zu
pełnie odmienną od mąki kukurydzianej. — Ta 
ostatnia musi być zawsze świeżo zmieloną, ponie
waż przez magazynowanie łatwo się psuje i już 
po 15 lub 20 dniach staje się gorzkawą. Natomiast 
mąka pszeniczna musi leżeć miesiąc lub dwa, aby 
była dość wydatną przy pieczeniu chleba. Dlate
go młyny źle postępują, mieszając obie mąki z 
sobą tuż po ich zmieleniu. Żle także z tego powo-

Petersburg. Odbyło się tu zgromadzenie fa
brykantów spirytusu, na którem postanowio
no zażądać od rządu odszkodowania, gdyż fa
bryki na zarządzenie rządu przed wojną doko
nały wielkich inw estycyj, które przez zakaz 
sprzedaży spirytusu stały się bezwartościo- 
wemi.

Zamówienia rosyjskie w Ameryce.
Petersburg. »N owoje Wremia* donosi: Dla

zapobieżenia brakowi wagonów zamówiono w 
Am eryce 10.000 wagonów towarowych.

Wywóz żywności z Grecyi do Serbii.
Saloniki. W yw óz pewnych towarów i środ

ków żywności do Serbii, który przez kilka dni 
był zabroniony, znowu jest dozwolony.

Ks. Burhan Edin żyje.
Berlin. Tutejszy ambasador turecki oznacza 

wiadomości o zamordowaniu syna byłego suł
tana, księcia Burhana Edina-, jako wymysł.

Zakaz wywozu abuwia z Szwajcaryi.
Berno Szwajcaiskie. Rada związkowa w yda

ła zakaz wywozu wszelkiego rodzaju obuwia.

Mowa lorda Hułdane.
Lonayn. Lord Haldane wygłosił podczas 

przyjęcia studentów indyjskich przemowę, w 
której podniósł, że potrzeba wielkiej energii i 
zręczności, aby przeprowadzić walkę o wolność 
i życie przeciw wielkiemu narodowi, k tóry  ty
le uczynił -dla nauki i cywilizacyi, ale który —  
jak się zdaje —  stracił rozum. Indyjskich 
współobywateli w chwili wybuchu w ojny nie 
oceniano sprawiedliwie, tymczasem oni walczą
0 wolność i ludzkość, jak lwy. Walka nas złą
czyła i nasze zwycięstw-o będzie naszem zw y
cięstwem jako całości.

Amerykański okręt na mieliźnie.
■ Brema. W edług wiadomości »W es. Ztg.*, 

rozbił się na mieliźnie amerykański trójmaszto
wiec »Pae of Balmaha* koło wyspy Sylt, gdy 
jechał z ładunkiem bawełny z N owego Jorku do 
Bremy. J

Zatrzymanie okrętu amerykańskiego w Anglii.
Londyn. Rząd angielski zawiadomił rząd a- 

merykański, że parowiec »Pacific« będzie w y
puszczony, skoro zostanie stwierdzone, że ła
dunek nie jest podejrzany.

Stany Zjednoczone a Meksyk.
Waszyngton. Stany Zjednoczone zawiadomi

ły, że port Progreso musi pozostać otwartym
1 Am eryka gotow ą jest poprzeć to żądanie 
przez wysłanie krążownika. W obec tego Ca- 
ranza blokadę zniósł.

Zamieszki w Meksyku.
Nowy Jork- Z Los Angelos donoszą: 2.000 

Meksykańczyków szturmowało pałac narodo
w y w Mexico City, aby uwolnić uwięzionych 
tam 250 księży.

Neutralność Persy!.
Konstantynopol. W edług oficyalnyeh wiado

mości z Teheranu, program nowego gabinetu 
perskiego zapowiada liczne reformy, między te- 
mi utworzenie senatu i Rady państwa. Cto do 
polityki zagranicznej zapowiada now y gabinet 
dalszą neutralność.

Bukareszt, 17 marca.
Minister skarbu przedłożył Izbie projekt u- 

stawy, upoważniejącej rząd do udzielania w ra
zie zajścia nadzwyczajnych wypadków rolnikom i 
przem ysłowcom  w potrzebie pożyczek do w y
sokości połow y wartości ziemi lub budowli za 
6% czynszem, z półrocznem wypowiedzeniem. 
W  tym celu ma mieć rząd w pogotowiu sumę 
100 m ilionow lewów. W  ten sposób zapewnione 
być ma rolnikom i przedsiębiorcom przemy
słowym  dalsze prowadzenie pracy.

(Telegram c. E. Biura korespondencyjnego.)
Lłndyu. 17 marca.

»L aily  Telegtraph aonosi z Pekinu:
Podczas ostatnich rokowań z Japonią przyznały Chiny Japonii prawo eksploatcwania ko

palń południowo-mandżurskich. Przez to Japonia otrzymała nadzwyczajne prawa narodu, naj
bardziej uprzywilejowanego. Chiny godzą się także na inne koncesye na rzecz Japonii i goto
we są znaczną liczbę miast Mandżuryi otworzyć dla handlu. Podniesiono jednakże, że nie mo
gą dopuścić wielkiej ilości cudzoziemców, jeżeli nie zostaną zniesione prawa eksterytoryalnio- 
ści. r

Z dobrego źódła słychać, że Japonie wysadziła już n? ląd w Chinach 27.000 żołnierzy ja
pońskich. Dowiedziano się, że 12 marca odpłynęło 2.000 ludzi z pOTtu Sasebo do Chm. Inne 
sprawozdanie donosi, że również wyruszyła straż przednia dwu dywizyj.

Prezydent Juanszikaj doniósł swym przyjaciołom, że uważa sytuacyę za beznadziejną 
i co do rokowań z Japonią stracił wszelkie nadzieje, gdyż Chiny doszły jnż do najostateczniej- 
szyeh granic ustępstw. Jeżeli Japonia rzeczywiście zechce wysadzić na ląd wielkie masy wojsk, 
musianoby rokowania zerwać.

W krótce ma być wystosowany bezpośredni apel do Anglii, w którym Chiny przedstawią, 
że położenie każdej chwili może się stać tak po ważkom, iż dyp lom acja  nie potrafi nad niem 
więcej zapanować. A _ ,

Zarządzenia angielskie wEgipcie.
Rotterdam, 17 marca.

Z L o n d y n u  donoszą:
Dzienniki angielskie podają z K a i r  o : 
Policya w porozumieniu z angielskiemi 

władzan wojskowemi zaostrzyła świeżo bar
dzo surowe zarządzenia przeciw szpiegostwu. 
Rozruchy studenckie z powodu tych surowych 
zarządzeń wzięły koniec. Pięćdziesięciu czte
rech studentów, którzy brali udział w ostatnich 
tumultach, zostało wykluczonych ze szkół, in
nych 31 ukarano niedopuszczeniem do egzami
nów na przeciąg jednego roku. Szkoły w  Port 
Said zamieniono na szpitale. Ekspedycya, 
złożona z 40.000 ludzi, która odeszła stąd 4-go 
marca, miała być przeznaczona do wysadzenia 
na ląd w Syryi.W Przemyślu*

Wiedeń, 17 marca. 
»Neues Wiener Journal* podaje telegram 

»Az Est« z Petersburga, pod datą 15 bm.: 
Petersburska A gencya telegraficzna podaje 

do wiadomości, że zało-ga przemyska nie podej
muje Obecnie żadnych wycieczek przeciw 'armii 
oblęgającej. Tem żywszą działalność rozwija ar- 
tylerya forteczna. Ciężkie baterye intenzvwnie 
ostrzeliwają stanowiska rosyjskie. Nad Prze
myślem latają i teraz ciągle latawce.

wszystkie płatne w Paryżu, Londynie i No
wym Jorku długi Rosyi za dostawy -wojenne, 
jako też odsetki za rosyjski dług państwowy i 
gwarantowane przez państwo rosyjskie obli- 
gacye kolejowe.

2. Rosya obowiązuje się zwrócić wszystkie 
wyłożone kapitały najpóźniej w  ciągu roku 
po podpisaniu pokoju, podobnie, jak wszelkie 
odsetki i koszta. , _

3. Jako specyalny zastaw daje Rosya zama- 
gazynowane w Odesie zapasy zboża, któremi 
wierzyciele w  Paryżu i Londynie mogą rozpo
rządzać we formie Konnossementów.

4. Pod takiemi samemi warunkami udziela 
Prancya i Anglia także rządowi rosyjskiemu 
zaliczki za udział, przypadający na Rosyę, ce
lem ' finansowego poparcia Belgii, Serbii i 
Czarnogóry i ewentualnie innych krajów, któ
re w  ciągu w ojny staną po stronie trójporozu- 
mienia.

/■drofib^ia w  C b& acZi.
Wenecya, 17 marca.

„Gazetta di Venezia“  otrzymuje telegram 
z T o k i o ,  wysłany 12 b. m. , wedle którego 
załogę w Czingtau wzmocniono.

W ychodzący w  Tokio dziennik „Hehehi“  do
nosi, że Chiny w rozmaitych punktach wybrze
ża gromadzą wielkie oddziały wojsk.

Prachatice zamknięte dla uchodźców galicyj
•kich. Czeskie pisma donoszą, iż starostwo w Pra- 
chaticach w Czechach wydało zakaz przyjazdu u- 
cl jdźcom  galicyjskim do tej miejscowości, a to 
e braku pomieszczenia dla tych ludzi, oraz ze 
względów sanitarnych, jak brzmiało ogłoszenie.

Tyfus plamisty w Austryi.
(Tel. o. k. Biura koresp.)

Wieaeń, 17 marca.
W  czasie od  7 do 13 marca br. doniesiono w 

Austryi o  623 wypadkach zasłabnięcia na ty
fus plamisty. Z rego przypadają 2 wypadki na 
Chroń ów, 5 Metków, 4 Zahajpol, 33 Choncin. 
15 Rybno, 46 Nadworna, 162 Rożnów. Z 267 
zasłabnięć w Galicyi dotyczą wypadki w Chro- 
nowie osób wojskowych. Przy zasłabnięciach 
w  innych krajach idzie, z wyjątkiem jednego 
wypadku we Wiedniu, o  osoby  przybyłe z te
renu wojny, wojskowych, jeńców, i umieszczo
nych w 'barakacn, pTawie wyłącznie o  osoby, 
znajdujące się w obozach koncentracyjnych, 
lub które przy nich są zajęte.

(Telegr. „N. Reform y“.)

Londyn, 17 marca.
„M om ing Post“  donosi:
Łodzi podwodnej, która w sobotę zatopiła 

parowiec angielski „Hartdale“ , udało się do
piero po godzinie zająć taką pozycyę, że mogła 
"wyrzucić torpedo. Dwaj ludzie z okrętu an
gielskiego, którzy chcieli szybko opuścić o 
kręt, aby wsiąść na łodzie ratunkowe, wpadli 
do morza, ale zostali wyratowani przez łódź 
podwodną i wydani swym towarzyszom.

Parowiec szwedzki „Heimdal**, który przyjął 
rozbitków na pokład, został przez tę samą łódź 
podwodną zatrzymany, ale zdołał wykazać, że 
jest okrętem neutralnym.

Trójporozumienie szuka ofiar.
Wiedeń, 17 marca.

»Reichspost« donosi z Berlina pod datą 15 
marca:

Dziennik londyński, »Daily News« podaje do 
wiadomości w swem wydaniu medzielnem, ze 
teraz, po odtrąceniu przez Portugalię i Grecyę 
propozycyi współudziału w wojnie, podjęte zo
stały przez trójporozumienie kroki w Madrycie, 
Sofii i Bukareszcie. *•

Odpowiedzialny redaktor:

M i^ a l lie a s p lis k i.
Wydawca:

g a i jlf  Osm sa.
Wymiana jeńców wojennych.

(TeL c. k. Biura koresp.)
| Rzym, 17 marca.

„Osservatore Romano** donosi, że po po
myślnie przeprowadzonej akcyi, zainieyowanej 
przez papieża, dla uwolnienia uznanych za nie
zdolnych do służby wojskowej jeńców  wojen
nych, przyszło obecnie do porozumienia co do 
wymiany tych osób cywilnych, które przekro
czy ły  55 rok życia.

Dio&ada lir & m e li.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 17 marca.
W  ostatnich dniach  ̂ odbyły  się tylko nie

znaczne ataki artyłeryi sprzymierzonej floty 
pod Dardanelam • Działalność nieprzyjacielskich 
okrętów liniowych ograniczyła się d o  demon- 
stracyj. Dwie nowe próby nieprzyjacielskich 
krążowników i usuwaczy min wykonania noc 
nego ataku na zewnątrz celem usunięcia min 
zostały udaremnione przez czujność i skuteczny 
ogień nrtyleryi naszej.

Rozsiewana przez zagraniczną prasę udado- 
mość o  wysadzeniu na ląd wojska i sukcesach 
nieprzyjacielskich sił morskich koty Smyrny, 
jest zmyśloną. Usposobienie w  Konstantynopo
lu jeste zupełnie normalne i spokojne. Ludność 
w obec blokady Dardaneli zachowuje się zupeł
nie spokojnie. __________

Wiedeń, 17 marca.
»Reichspost« donosi z S o f i i  pod datą 13 

marca:
Jak donosi »Pravda«, na zasadzie rozporzą

dzenia głównej kwatery wojennej serbskiej z 
17 b. m. (nowego stylu) w  całej Serbii zosta
nie ruch osobowy zastanowiony. Bezwątpie- 
nia zarządzenie to pozostaje w związku z no- 
wemi koncentracyami wojsk.

W obronie Macedonii.
(Telegr. e. k. Biura koresp.)

Sofia, 17 marca.
Agencya telegraficzna bułgarska donosi.
Komitet wykonawczy macedońskich związ

ków  wystosował do cywilizowanego świata o- 
dezwę, w  której między innemi pisze:

Od przeszło dwóch lat słyszym y ciągle stra
szne głosy rozpaczy  naszych braci, k tórzy  
przez traktat bukareszteński zostali oddani 
pod nowe i faktycznie najstraszniejsze jarzmo. 
Macedonia, która nawet podczas panowania 
tureckiego cieszyła się pewną narodową i kul
turalną wolnością, została dziś pozbawiona 
wszelkich praw, a ludność jej traktują nowi 
w ładcy w najbardziej barbarzyński sposób. —  
Serbowie i Grecy, owładnąwszy tym krajem, 
usiłują wszelkiemi środkami jego  ludność po
zbawić narodowości, a gdy to im się nie udaje, 
chwytają się wypędzania i masowego niszcze
nia.

W  tej chwili niema już ani śladu po licznych 
bułgarskich szkołach i kościołach, po tej z ta
kiemi ofiarami w Macedonii rozszerzonej buł
garskiej kulturze. Ludność jednak Macedonii 
niewzruszenie uważa się za Bułgarów i żywi 
tylko tesame nadzieje i ideały, jak cała bułgar
ska narodowość. Gnębicdele Macedonii zam
knęli wszystkie bułgarskie kościoły i szkoły, 
narzucili obcych duchownych i zmuszają do 
posyłania dzieci do serbskich i greckich szkół. 
Najświętsze narodowe i religijne uczucia lu
dności zostały w niewypowiedziany sposób 
podeptane, a ściganie _ żywiołu Dułgarskiego 
przybrało straszne rozmiary. Ludność ta jest 
pozbawiona zasadniczego bezpieczeństwa ży
cia i mienia. Rabowanie, palenie, więzienie, 
kary cielesne, gwałty. mordv. są tam na po-

urodzona w roku 1852
zmarła dnia 3 marca 1915 r. w Bernie 
Morawskiem po bardzo ciężkich, długich 

cierpieniach choroby sercowej.
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Maili Hiiisfi.
Etokolwiekby znał miejsce 

pobytu p. Izabeli Su
mińskiej, żony oficyała po
datkowego z Żabna, oraz jej 
matki p. C h rz a n o w e j, raczy 
łaskawie donieść pod adre
sem: Franciszek Sumiński, 
emerytowany dyrektor sądowy 
w Bisenz, Pisek (Morawy), 
stacya kolejowa, Nr domu 669.

2302 i  o

p r o s z ę  uprzejmie o wiado- 
“  mości o rodzieach żony 
Wacławie i Maryi Novo- 
tnych i słuch. teol. Bartl. 
Brukarze z Posady Górnej 
(Ejm aaów-Zdtój), ks. Wilie. 
Grzybie z Rymanowa, oraz 
o rodzinie Piotra Koziny 
z Daszawy koło Stryja. —  
Fr. M. Zornlik, Berno, KrO- 
na 43/5 a. 2307 i  3

Legionista Kisiel Franci-
s z o k  z Przemyśla, w szpi

talu w Teplitz-Schónau, Alee- 
gasse, Czechy, prosi krewnych 
i znaj w ajch o adresy.

2151 i 2

Etoby wiedział co bliższego 
lub gdzie pochowany zo

stał Otto Tscharcich, kapi
tan, który miał zginąć pod 
Przemyślem, raczy łaskawie 
dać wiadomość pod adresem: 
H. ifiSH&efz, optyk, Kraków, 
Karmelicka 15. 2315

Etanissdiw Łesiak, podu- 
rzęduik pocztowy, obecnie 

mieszka w Schinitz koło Ber
na, Palaskagasse 41. Poszu
kuje swojej rodziny z Droho
bycza. Ktoby cokolwiek wie
dział o niej, raczy mi donieść.

2301

||Ftoby wiedział o miejscu 
* * "  pobytu Jana Tabińskie- 
f jo , malarza z Rzeszowa, ra
czy łaskawie donieść Fran
ciszce Tabińskiej w Lysa 
n. E., Czechy. 2305 l  3

|3F©|łaszek Michat, kie- 
"  równik szkoły w Prze- 

ciawiu, po uwolnieniu z woj
ska (superarb.) przebywa w 
Chlumie u Trgbone (Chlumetz), 
Wittingau, Czechy. Prosi ko
legów i znajomych .o wiado
mości. 2303 i  3

A  S t a r u fz k ie w ic z  z Ja-
rosławia, obecnie Rekon- 

valescentenhaus der Barmher- 
zigen Briider, Eggenberg bei 
Graz, prosi o wiadomość o 
swej żonie Maryi i o dzie
ciach. ’ 2053 2 2

Etoby wiedział o miejscu 
pobytu mej żony Maryi 

ScSataotki z 6 dzieci z Ła
szek Murowanych, powiat Sta
ry Sambor, raczy doniość mi 
pod adresem: Marceli Zolo- 
ieńki, kapral przy Laud- 
sturm-ISaon-kommando Nr 110, 
Etapeakommdo 
Nr 99.

3, Feldpost 
2056 2 2

Staaislaw Banach, Fe
stongsspital Nr 8, Kra

ków , poszukuje Łeontyny 
Sksczylasowej z Rudnika 
n/S. Ktoby coś wiedział o 
niej, proszę bardzo o donie
sienie mi. 2125 3 3

Br Władysław Markie
wicz, obecnie w Ołomuń

cu, Tojifergasse 18, poszukuje 
swego siostrzeńca Stanisła
wa Klinakittwicza ze L w o
wa. 2172 5 10

l | p a d y s ł a w  i  S ta n is ła w a  
z  P r z e s ta ls M c h  P a -

luchowscy ze Stryja, obe
cnie Ołomuniec, Greinergasse 
16, poszukują krewnych i zna
jomych (Przcstalskich ze 
Lwowa i Bronisławów An- 
cutów (asystenta kolejowego) 
ze Stanisławowa.) 2177 3 3

Sta n is ła w  S e s a s k !  z Tłu
macza, obecnie plutonowy 

przy Landst.-Baon Nr 111, 
Feldpost 99, poszukuje żony 
R o z a lii , oraz krewnych i zna
jomych. Prosi o adresy.

2291 i  3

Eapral Herman Kay, Feld- 
spital 9/10, Feldpost 56, 

prosi o adres p. Salomona 
Rauchwsrgsra, kancelisty 
sądowego z Bołszowiec. 2317

Józel Barycki, c. k. cho
rąży 18 p. obrony kraj., 

F. P. Nr 86, obecnie Reseire- 
spital Nr 213, Hodonin, Mo
rawy , poszukuje rodziców, 
Emilii i Zygmunta Bwbaf, 
oraz znajomych z Jawornika 
Polskiego. 2280 i  3

®  Helena Gearoyć raczy 
*  ■ podać swój adres p. An
drzejowi Szymańskiemu
ze Lwowa, obecnie Epidemie- 
spital, Zsolna, Węgry, w  spra
wie pp. Molendów ze Lwowa.

2300 i 2

‘gg liaceaiy Peruckl z Bo-
ryni, obecnie w Vesce 19, 

poczta Borowany u Czes. Bu- 
dziejowic, Czechy, poszukuje 
szwagra Karola Bzeźni- 
Czka z Boryni, który służył 
przy 28 pułku, 2 bat. artyle- 
ryi polnej w Przemyślu, Żu
rawicy, tudzież brata Julia
na Peruckiego z Turki nad 
Stryjem. —  Ktoby posiadał o 
nich jakiekolwiek wiadomości, 
raczy donieść pod powyższym 
adresem. 2296 i  4

Etokolwiek wie o miejscu po
bytu Edwarda Eeflin- 

gera ze Stanisławowa i K i
chała ■ Bobra z Worochty, 
raczy łaskawie donieść pod 
adresem: Stanisława Siini- 
kówna, Zakopane, zakład 
Dra Chraraca. 2295

Sngwer, rodem z Brodów, 
obecnie Feldwebel Etap- 

penstations-Kommando, Feld
post Nr 17, poszukuje żony 
Sali Ingwer pozostałej we 
Lwowie, oraz Natana Don- 
nera z Brodów, zamieszkałe
go w Krakowie. ^ 2297

||Ftoby wiedział, gdzie prze- 
bywa obecnie p. Józef 

Chmielewski Z Rawy Ru
skiej (Galicya), zechce łaska
wie podać wiadomość jego 
zięciom Józefowi Tabiszu, 
c. k. wachm. żand. w Brze
sku, i Józefowi Prycfeidko, 
c. k. wachm. żaud., Zelków, 
o. p. Zabierzów koło Krako
wa. Za podanie adresn 20 K 
wynagrodzenia. 2184 2 2

Eadwiga Podulkewa, nau- 
®  czycielka w Jaworznie, 
poszukuje swej matki Julii 
Pudełkowej i siostry Ma
ryi Opolskiej z dwojgiem 
dzieci Tadziem i Janką z Do- 
bromila. “  2249 3 3

Etoby wiedział o miejscu 
pobytu Ele onory Ko-

stórkiewicz, nauczycielki z 
Gorlic, Lucyny Wanerto- 
wej z W ęglówki, pp. F. Ga
bryelów, kierowników z Siar, 
oraz ks. St. Borowicza, 
kanonika z Sękowej, raczy ła
skawie donieść pod adresem: 
Adela Kossakowska, No
wy Targ, ul. Kolejowa 18.

219T 3 3

Marya Zawadzka, Kra
ków, ulica Miodowa 15, 

szuka swego męża Piotra, 
który przebywał w Liesing 
(Sachsen, Herberge z. Heimat). 
Ktoby o miejscu jego pobytu 
wiedział, raczy donieść żonie 
pod wyżej podanym adresem.

2250 3 3

Pozowski Maryan ze Sta
nisławowa poszukuje ro

dziców, krewnych i znajomych. 
Kraków, Groble 7, z listami 
p. Mrozowej. 1974

W jlfick a ł K r a w ie c  z Niena- 
iIfB  dówki, pow. Kolbuszowa, 
Landwehr 17, I  Ers.-Komp., 
Feidpost 186, poszukuje swe
go brata A n to n ie g o  z 40 
p. p. i swego szwagra Woj- 
s ie e h a  W ło ch a  Z Jarosła
wia. 2309

f ^ a z y l i  C sa p p  z. Demenki 
Leśnej, powiat Żydaczów, 

obecnie Wachmeister. k. u. k. 
Korpskommando, Feldpost 74, 
prosi o wiadomość o swej żo
nie Stefanii C sa p p o w e j.

2316 1 2

Ban Gofryk z Baska, obe- 
cuie ranny, Rescrre-Spital, 

Hradek (Grottau), Czechy, po 
szukuje swego szwagra Jana 
Habera, oraz siostry jego z 
Buska, powiat Kamionka Stru- 
miłowa. ~ ~ "■ 2314

Poszukuję Anny Korow
skiej z 18-letnią córką 

Maryą z Mielca. Mina Gutt,
pielęgniarka w Feldspital 10/8, 
Feldpost 56. 2288 2 2

Jan Zieliński, Brigade-Ma- 
nitions-Park, Feldpost 85, 

poszukuje brata Wojciecha 
i prosi o podauie mu obecne
go Nr u poczty polowej, jako- 
też adresu jego żony Ewy 
z Krzemienicy, pow. Mielec.

-» 2257 2 5

Earol Fischer, ogniomistrz, 
11 brygada artyleryi, po

czta połowa Nr 80, poszukuje 
żony Maryi z Kozłowskich, 
Julii i Franciszka Kozłow
skich, Włodzimierza, Ju
lii i dziekana Jednakich, 
oraz rodziny Koczańskich, 
wszystkich z Rohatyna.

2243 3 3

Franciszek Kożuch, obe
cnie Rekonvalescenten-Abt. 

L.-I.-R. Nr 32, Dworzec (Hof) 
na Morawie, poszukuje rodzi
ców Józefa i Tekli Kożu
chów ze Siedliszowic, p. Dą
browa. 22-14

Etoby wiedział o pobycie 
pp. Borkowskich ze Sta

rego Sambora, p. Franciszka 
Jakubowskiego z Borszezo- 
wa, wachm. żand., i Juliana 
Zaręby, pospol. z Liska, ra
czy łaskawie donieść pod a- 
dresem: Maciej Jakubow
ski, Andrychów, Galicya.

2245

Jan Rybak, k. u. k. Pfer- 
defeldbahn Nr 4, B. S. 1/4, 

Feldpost 12, prosi o jakąkol
wiek wiadomość o S te fa n ie  
R yb ak u , legioniście z Rado
myśla n/S. 2251

^dzisław  Wróblewski,
wachmistrz policyi ze Lwo

wa, obecnie Reservespital Nr 2, 
Abt. II. A. Z. 103, Albrechts- 
kaserne, Wien, II/8, prosi kre
wnych i znajomych o adresy.

2252

HUFaksynailian Jądrze j-
“ **■ czyk z Drohobycza po
szukuje rodziny, a mianowi
cie żony i braci Stanisława 

Władysława. Adres: 0 0 . 
Paulini, Kraków. ? 2258

Rudolf Świątkowski, je
dnoroczny ochotnik z Ko

łomyi, obecnio Reservespital 
-Nr 2, Abt. I (Stock I), Al- 
brecbtskaseme, Wien, II/8, 
prosi o adresy krewnych i 
znajomych. 2272

J§&ahiszkiewiczowa Ero- 
■”  nisława z Jasła, obe
cnie w Prościej owie (Pross- 
nitz), Ćeskobratrska 15, Mo- 
rawy, prosi o podanie adresu 
swoich krewnych i znajomych 
Ktoby wiedział, gdzie się znaj
duje Witosława Jankow
ska, żona wachmistrza żan- 
darmeryi z Ustrzyk Dolnych, 
lub Bronisława Czuperna 
z Przemyśla, raczy jej łaska
wie donieść. 2059

S t & i M s t & w  I & a d o S o w l c z
ze Lwowa

poszukuje żony, dzieci i rodziny. Pozdrawiam wszystkich tą 
drogą i donoszę, że jestem zdrów zupełnie. Znajomych, któ
rym los lub adres mej rodziny znany, proszę o podanie 
wiadomości. Listy adresować proszę do Administracyi „No
wej Reformy11, Kraków. 2255 2 3

l i i  Po
marynowane, w galarecie i wędzone, oraz śledzie wszelkiego 

rodzaju nadeszły w wielkiej iiości do handlu

l. SYKUTOW SKIEGO
1695 i C r & k ó w ,  S s @ w s k a  B. 2 1 .  & w

W  bieżącym miesiącu zacznie wychodzić

llusir. Tygodnik Polski
Aktualne pismo tygodn,, poświęcone sprawom poiskim,

,,llustr. Tygodnik Polski" zamieszczać będzie artykuły pierw
szorzędny! ti sił literackich i fachowych, omawiające najży
wotniejsze kwestye rioby dzisiejszej, a ponadto felietony, 
wywiady, nowele, powieści, korespondeneye itd. Każdy numer 
będzie zawierał ca ły  sz e re g  ilu s ira sy i aktua lnych .

P r c n E S s e r s t a  k w a r t a ln a  S 3 s  p r z e s y łk ą .  9 &
Prenumeratę uprasza się nadsyłać do ^

tkaz ' „astr.: Wiedeń IX/2, Alserstrasse 12/5. §
   ©

2278 2 10

Kopalnia nafty Elżbieta
w  Tsssl^is©wicach

prosi swoich robotników, którzy mają jakiekolwiek żądania 
do firmy, aby podali pod adres -m swego kierownika Jaro
sława Lewickiego, Wien, V., Jahngasse 14, T. 6, lub wprost 
do rąk firmy Petroleumbohrgesollscbaft Elisabeth, Berlin- 
Cbarlotteuburg, Joachimsthalestr. 1, swoje pretensye i do

kładne adresy. 2289 2 3

s t i r ,
Nr. POST?

Nadeszło świeżo znane z swej dobroci i wybornego smaku

E z y s t a  r e ś l is s łS B  m a s ł o  d e s e r o w e  „ S e w l r a * 1
zastępujące pod każdym względem raaslo naturalno. 

„Gewira“ nadaje się do wszelkiego rodzaju potraw i pie- 
czyw i smakuje dobrze z bułką lub Chlebem.

Bost&ć neiga wszędzie. 2isi 3 3  
Generalny Reprezentant na Galicyę i Bukowinę

E B i a s z  R e i e l t - ,  k r a k i w ,  H a r m s l l c M a  2 3 .

Do
przy u9 BEich 1. 4.

3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem ele- 
ktrycznem, na parterze;

3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem 
elektr., na II piętrze. i23f

1 pokój, kuchnia i przedpokój na I, II i III piętrze. 
Oddzielne pokoje na IV  piętrze.

1238 24 o

ZAKŁAD ŚW. JÓZEFA
ulica Karmelicka 66

dla osieroconych chłopców fandacyi Piotra lehałowskiego, rok za?. 1848, 
1434 2 2 ma na składzie:

rośliny doniczkowe, cyklameny, prymulki palmy w wielkim wyborze 
i t. p., oraz nasiona ogrodowo i pastewne, drzewta owocowo pienne 
i karłowe, krzewy ozdobne. — Wykonujo też bnkiety, wiązanki, kosze 
kwiatowo i wieńce pogrzebowe, dekoracye sal. — Są do nabycia ziemniaki.

Dom spedycyjny

y o r z r a i e r  i  S p ó ł k a

«Krakowie, ul. Audizeja Peteckiego 1
poleca się nadal P. T. Klientom do przewozu 
meDli, oraz wszelkich towarów w zakres spe- 
dycyi wchodzących. Przyjmuje także meble 

na przechowanie. 8824 3 3

B i s t t e  p m l e s s l c a
poszukuje jakiejkolwiek posady, chę
tnie do sklepu. Rozumie język nie
miecki; moźo złożyć kaucyę. Zgło
szenia list, pod „M a ry a 11 przyjmuje 
Administracya „Nowoj Reformy11. 

2242 3 3

W sobotę 13 b. m. o g, 12 po p. 
zginął na nl. Floryańskiej

p ie se k -S iiffiz isa  r
rasy maltańskiej, biały, z gęstym 
włosem, wabi się „Lila11. Znalazca 
otrzyma 10 K nagrody. Adres: Ry
nek 31, n portyera. 2259 *2 3

tli RlJSłU.
absolwent Akademii handlowej kur
su abituryentów, poszukuje posady 
w instytnoyi prywatnej lub rządo
wej. Zgłoszenia M. Oleaczek, Jor
danów. r  “ 2264 2 3 "

(obecnie szerego- 
liu U u Ł ju lC l wiec),obejmielokcyę 
ze szkół ludowych lub wydz. Zgło
szenia list. pod N. R. przyjmuje 
Adm. „N. Reformy11. 2265 2 3

Z d o ln e g o' muzpitfe
z egzaminem, palacza do obsługi 
kotła parowego i maszyn chłodzą
cych, obznajomionego z motorami 
elektryoznemi przyjmie zaraz Mle
czarnia Lnczanowicka w Krakowie, 
ul. Czarnowiejska 70. 2274 2 2

R f a u c s y c S e S t e a
poszukuje posady prywatnej na wsi, 
w mieście lub na wyjazd. Udziela 
nauk klas normalnych i wydziało
wych, z gwarancyą egzaminu, oraz 
muzyki i początków francuskiego. 
Warunki skromne i bardzo przy
stępne. — Zgłoszenia: Teresa Gołę
biowska, Przybrani, ul. Strzelecka 
1. 73, Czechy. 2282 2 2

i Hf! Inteligentny, lat 
• Ilt i 30, wolny od woj

ska, od sześciu miesięcy pozostają
cy bez pracy, a tem samem i środ
ków do życia, prosi o jakakolwiek 
posadę. Zgłoszenia: Wodziński, No
wy Sacz, ulica Jagiellońska i. 22.

2283 2 4

I I  Slip-
Skład fortepianów, 

pianin i harmonium 
Kraków, Rynek gf. 39, 

Linia A-0,
Telefon 2538.

Poleca instrnnienta dobo
rowe z pierwszorzędnych 
fabryk krajowych i za
granicznych. Wyłączne 
zastępstwo L. Bósendor- 

fera.
Wielki wybór w instru

mentach przegranych.
23 21 O

3  I

Po utrzymywania porządku 
w mieszkania i dozoru 
nad służbą, przyjmie się 

starszego, energicznego o i ą i -  
esyzną, stanu wolnego. Zgło
szenia przyjmuje Adminisira- 
cya ,.N. Reformy" pod 3S38.

1888 4 4

Potrzebna panna
do dziecka póltoraletniego ze 
szkołą freliowską, oraz do
brem szyciem. — Wiadomość: 
J. Michalik, Floryańska 45, 
II p. 2120 6 6

Firma A. Hattel
ulica Dieilowska 58

poleca swój bogato zaopatrzony 
skład towarów korzennych, kolo
nialnych, specyalny dział cukru. 
Przy większym odbiorze eony niż
sze od taryfy maksymalnoj.

204S 5 6

Panna
z ukończoną Akademią han
dlową i dwuletnią praktyką 
w instytucyi finansowej po
szukuje odpowiedniej posady 
biurowej. —  Zgłoszenia pod 
Z. S. przyjmuje Administra
cya „N. Reformy", it*32 9 o

Doszukuję mieszkania z wiktem, 
‘ obsługą i praniem. Zgłoszenia 
pisemne z podaniem eony do biura 
dzienników, ulica Szczepańska ł. 9 
pod „Opieka11. , 2311 1 2

^ g u b io n o  w łramwain na linii 
Podgórze-Dwoneo osobowy port

monetkę z 159 koronami i legity- 
macyą wojskową (Passirschein) i 
kluczykiem. Pieniądze były skar
bowe. — Łaskawy znalazca zechce 
się zgłosić do Pestungsspital NT 10 
Obj. 4, Skałeczna, gdzie otrzyma 
30 koron nagrody. Julius Weiss- 
feld. 2321

C u k iern ia
z wyrobioną klientelą, kom płótnem 
urządzeniem Si.lepowem  i praco- 
wnianem, z powodu wyjazdu tanio 
do sprzedania. Zgłoszenia: Cukier
nia, Oświęcim 2. i  . 2290 1 3

Majstra cukieraiszago
biegłego w wyrabianiu dropsów 
przyjmie się zaraz. Tosada stała, 
warunki b. korzystne. Zgłoszenia 
list. pod „D ropsy" przyjmnje Ad- 
mmistr. „N. Retormy“ . 2310 1 3

ITSammi, wolny od wojska, po- 
W U łb liy  szokuje posing biuro
wych. Zgłoszenia list. pod „Woźny11 
przyjmuje Administr. „N. Reformy11. 

2292 1 2

Fachowy gospodarz
były długoletni podoficer stadniny 
rządowej, . obecnie em. urzędnik 
państwowy, uchodźca, przyjmie po
sadę zawiadowcy folwarku, tarta
ku, ceg'elni lub koniuszego, leśni
czego albo podobną samoistną po
sadę. — Zgłoszenia list. pod i 709 
przyjmuje Administr. „N. Reformy11.

1709 1 3

ligi;, lii! l i i
do darowania u stróża 

2312 1 3
Rynek 17.

zamyśla zawiązać korespondencyę 
z inteligentną młoda panna pod 
adresem T. I. S, P. Ś. „Pattfhe” , 
Pola 1. 2308

Mąki
i grysiku kukurndzanego tylko 
wagonami dostarcza franco do każ
dej stacyi firma S. Binzer, Kar
niew (Jagcrndorf). Kasowość zała
twia Wiedeński Bank Związkowy, 
filia w Karniowie. 2301 1 10

tairieisni:
uzdolniony

Hawiarz
lub 2262 2 6

fCawiarka
zaraz lub od 1-go kwietnia.

„Ucseń
z ukończoną II ki. gimn. lub 
real. do zawodu cukierniczego.

Cukiernia Lwowska

J. MICHALIK
n®ryańska 45.

Kupię kamieniczkę zaraz, gotówka 
50.000 kor. Mam na mniejsze 

i większe kamienice reflektan ów. 
J. Ropski, główne biuro w Krako
wie, Szewska 5, konc. przez c. k. 
Namiestnictwo, poleca wielki dział 
spedycyjny własnemi c. k. patent, 
wozami meblowemi koleją i okrę
tem. Suche składy do przechowania 
mebli. Wielki dział wynajmu mie
szkań i t. d. Wielki dział informa
cyjny dla handlu. Wielki dział pla
katowania afiszy, 360 tablic. Wiel
ki dział kupna i sprzedaży kamie
nic, parcel, majątków. Przyjmuje 
administracya kamienic. 2097 4 5

P H & W I i ł M T Y
łiżej cen maksymalnych sprzedaje 
i Schmalzbach, Librowszczyzna 4.

2U02 10 15

Kap® I sprzedaje:
ubrania, palta i futra męskie i dam
skie. — S. Kstzner, Bracka 5.

1913 5 10

DiSWOaEI
elektryczno i te le fon y  naprawia 

i instaluje z precyzyą i tanio
H .

optyk i mechanik 
Kraków, ulica Karmelicka 15.

451 10 10

t H A  P O S T
Łosoś wędzony,
Węgorz marynowany, 
Śledzie w galarecie,

„ zwijane,
„ bałtyckie,
„ marynowane 

i inne konserwy rybne 
w najlepszych gatunkach 

poleca

snkd&.HiiłpRpneK
BgB3BSBBMRaMKiSBSagggIg

” Itill '24 O

B e m s,
przyjmie odpowiednią posadę za 
skromnem wynagrodzeniem. Hele
na Skwarkówna, Nowy Sącz, Naści- 
szowska 1385. 2102 3 3

Wynajmę ogródek
ewent. z domem w dzielnicy Dębniki 
lub Zakrzówek. Zgłoszenia listowne 
z podaniem warunków pod Zl. D. 
S. 13 do Adm. N. Reformy.

2031 3 3

AsiiMa
w Mszanie Dainaj poszukuje 
aśystenta farmacyi, ewentualnie 
aspiranta w 3-cim roku.

2199 4 4

Siknik? FraWowskn
w Zakopanem

ul. Krupówki, w illa „Staszeczkówka“
otworzyła 1806 3 3

Wanda Komarowa.

wysokoprocentowej kilkanaście wa
gonów ma do zbycia w Oświęcimie 
Dank rolniczy ze Lwowa. Oferty 
przesyła na żądanie dyrektor, Jan 
Mikuszewski w Zakopanem, Zyw- 
ozańskie. 2166 5 5

L . K R O N E F1S E R G A
sierżanta I. Brygady

3 0  HAL.
z przes. poczt. 35 hal. Zamówienia 
Zofia Kronenberg, Wiedeń, III 
Hegergasse 21, drzwi 44. Przy za
mówieniach ponad 100 egz. dla 
księgarń, stowarzyszeń i odsprze- 
dawców prywatnych 50°/, rabatu. 
Egz.okazowe księgarzom bezpłatnie. 
Wysyłka tylko za gotówkę.

2062 2 2

Szyldy i npisy
wszelkiego rodzaju, oraz raki a 
my transparentowe trawione i szy
by ornamontowo-matowe. Wykonu 
je również lakierniotwo galanteryj
ne Pierwsza kra], pracownia Tł 
dru T.a .aszkiewlcza, Kraków, 
Ul/Św. 31 arka ) 8. 1600 6-6

M a t u r z y s t a
obecnie uw oin ion y  z wojska, 
poszukuje jakiegokolwiek za
jęcia. —  Zgłoszenia pod 741 
przyjmuje Administracya „N. 
Reformy". ■“  741 23 o

Od 4  koroir
Ssimie damskie

©d 1 korony  
S u k i e R k i  d l a  d z i e c i
przyjmuje się  - do roboty: 
Ulica Karmelicka 7, II piętro,
kamienica w podwórzu. 710 24 0

Przeciw Cholerze
i innym chorobom epidemi
cznym niezawodne środki do 
dezynfekcyi:
Dssodorol, Evol, Formali
na, Lysiol, 2 ysoiorm, Pe- 
srolina, Wapno karbolo
we, Kwas karbolowy, Wa
pno chlorowe i wiele 
innych śreńków

polecają najtaniej

R E I M  i S K A
Kraków, Rynek Gt. 1. 37, 

Linia A-B. isis 3 3

rakowî , *  I©«
wykonuje wszelkie roboty w

wohodzacó.
2  d ru k a r z  L iterack iej w  K rakow ie, u l. JafrieUcńską. 1 0 .

*nakarstwa
Rządca drukarni L. K. Górski


